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Je­ste­śmy w trzech czwar­tych niedź­wie­dziem griz­zly,
w dwóch trze­cich stwo­rzy­ły nas dro­go­we wy­pad­ki,
od stro­ny mat­ki zaś wy­wo­dzi­my się od gieł­do­we­go kra­chu (...)

Rano pi­je­my na­palm, żeby roz­ru­szać ser­ca.

Na­pa­ścią i gwał­tem mó­wi­my „sie­ma”.

A jak ba­lu­je­my, to tak, że pie­kło nas nie za­trzy­ma.

P.J. O’Ro­ur­ke o Ame­ry­ce

 

 

 

Li­te­ra­tu­ra, któ­rej nie da się zwul­ga­ry­zo­wać,
nie jest god­na mia­na li­te­ra­tu­ry i nie prze­trwa.

Frank O’Con­nor










 

 

 

 

Dla He­len Kno­de










 

Re­mi­ni­scen­za

Trwam w ocza­ro­wa­niu. Wciąż tra­wi mnie go­rącz­ka wę­drów­ki w cza­sie od wte­dy do te­raz. Je­stem bar­dzo sta­ra i nie ma już prócz mnie żad­nych ży­ją­cych świad­ków. Ma­estro za­pi­sał mi w te­sta­men­cie swój for­te­pian i par­ty­tu­rę, któ­rą prze­my­ci­li­śmy z Ro­sji. Za­cho­wa­łam do­sko­na­ły wzrok i świet­ną pa­mięć, ręce wciąż mam moc­ne.

Kom­po­nu­ję przy kla­wia­tu­rze. Im­pro­wi­za­cja na­mna­ża wspo­mnie­nia i po­rząd­ku­je ich treść. Sło­wa i mu­zy­ka do­da­ją mi sił i umac­nia­ją mnie w opo­rze wo­bec śmier­ci.

Woj­na.

Deszcz.

Zło­to.

Los An­ge­les i Mek­syk, pią­ta ko­lum­na.

Nie umrę do­pó­ty, do­pó­ki będę prze­ży­wać tę hi­sto­rię.


.

 

Au­dy­cja Grom/oj­ciec Char­les Co­ugh­lin/ra­dio XERB, Los An­ge­les/nie­le­gal­ny na­daj­nik: Ti­ju­ana, Mek­syk/wto­rek, 30 grud­nia 1941 roku

 

Do­bry wie­czór i bie­nve­ni­dos[1], spóź­nio­ne fe­liz na­vi­dad[2] i nie za­po­mi­naj­my o pro­spe­ro ano y fe­li­ci­dad – co po hisz­pań­sku zna­czy „Szczę­śli­we­go no­we­go roku” i słu­ży wpro­wa­dze­niu te­ma­tu dzi­siej­szej au­dy­cji, a bę­dzie nim udział Mek­sy­ku w woj­nie. Mamy bo­wiem woj­nę, moi dro­dzy ame­ry­kań­scy słu­cha­cze – mimo że, co ja­sne jak słoń­ce, wca­le jej nie chcie­li­śmy.

Po­mów­my otwar­cie. Esta la ver­dad[3], jak mó­wią nasi mek­sy­kań­scy ku­zy­ni. Tkwi­my w tym za­ini­cjo­wa­nym przez Ży­dów non­sen­sie od za­le­d­wie dwu­dzie­stu trzech dni i zo­sta­li­śmy zmu­sze­ni, by sta­nąć u boku gwałt wiel­bią­cych So­wie­tów na­prze­ciw znacz­nie bar­dziej sim­pa­ti­co na­zi­stów. To okrut­na szko­da, ale sie­dzą­cy w ży­dow­skiej kie­sze­ni nasz pre­zy­dent Fran­klin Dwu­li­co­wy Ro­sen­feld w unie­sie­niu oświad­czył, że mu­si­my wal­czyć prze­ciw­ko Der Füh­re­ro­wi, więc wal­czyć prze­ciw temu he­ro­icz­ne­mu Jefe[4] bę­dzie­my mu­sie­li. To jed­nak pieśń przy­szło­ści, bo na ra­zie mamy peł­ne ręce ro­bo­ty z Ja­poń­ca­mi.

Po­wę­druj­my za­tem w głąb Mek­sy­ku, gdzie se­ño­ri­tas ki­pią od chu­ci, a wła­dzę dzier­żą Je­fes ce­chu­ją­cy się iście DIA­BEL­SKĄ za­wzię­to­ścią.

Gdy mó­wi­my „Mek­syk”, my­śli­my DUM­NY KA­TO­LIC­KI KRAJ, praw­da, dro­dzy przy­ja­cie­le? Inne sko­ja­rze­nia to TEO­KRA­TYCZ­NA RE­PU­BLI­KA, do tego AN­TY­KO­MU­NI­STYCZ­NA i WIEL­CE RE­LI­GIJ­NA. Przed ocza­mi sta­je pe­wien ob­raz, nie­praw­daż? Ow­szem – ale jest on zu­peł­nie nie­praw­dzi­wy i za­da­je kłam rze­czy­wi­sto­ści, a po­cho­dzi jesz­cze z burz­li­wych lat dwu­dzie­stych i plu­ga­we­go pa­no­wa­nia czer­wo­ne­go pre­si­den­te Plu­tar­ca Cal­le­sa.

Punkt pierw­szy: Cal­les wpro­wa­dził sze­ścio­let­ni plan spo­łecz­nych i po­li­tycz­nych re­form wzo­ro­wa­ny na pla­nie pię­cio­let­nim czer­wo­nej Ro­sji.

Punkt dru­gi: Cal­les po­sta­no­wił zwal­czać wpływ Ko­ścio­ła ka­to­lic­kie­go, za­ka­zał ob­cho­dze­nia świąt re­li­gij­nych i urzą­dza­nia pro­ce­sji, a przy tym utwo­rzył „spół­dziel­nie ro­bot­ni­cze”, by prze­ciw­sta­wić się rze­ko­mym eks­ce­som in­du­strial­ne­go ka­pi­ta­li­zmu, a tak­że w więk­szym stop­niu zse­ku­la­ry­zo­wać mek­sy­kań­ski sys­tem po­li­tycz­ny po­mi­mo za­cie­kłe­go sprze­ci­wu KA­TO­LIC­KIE­GO na­ro­du mek­sy­kań­skie­go.

Punkt trze­ci: Bi­sku­pi ka­to­lic­cy zo­sta­li zmu­sze­ni do za­prze­sta­nia prak­tyk re­li­gij­nych w miej­scach pu­blicz­nych.

Punkt czwar­ty: „Czer­wo­ne Ko­szu­le”, ban­dy zbi­rów dzia­ła­ją­ce na roz­kaz Cal­le­sa, bu­rzy­ły ko­ścio­ły, jak Mek­syk dłu­gi i sze­ro­ki.

Punkt pią­ty: Księ­ży mor­do­wa­no, za­kon­ni­ce gwał­co­no, bi­sku­pów zmu­szo­no do uciecz­ki do Ame­ry­ki Po­łu­dnio­wej, a msze świę­te mu­sia­ły być od­pra­wia­ne w ukry­ciu.

Punkt szó­sty: Po kan­ce­ro­gen­nym Cal­le­sie na­stał le­wi­cu­ją­cy le­bie­ga Láza­ro Cár­de­nas. Był miał­kim ma­min­syn­kiem mniej zło­śli­we­go sor­tu. Jego an­ty­kle­ry­kal­na po­li­ty­ka wciąż za­la­ty­wa­ła sta­li­ni­zmem, choć nie tak już wy­raź­nie. Mimo to wciąż mor­do­wa­no księ­ży, gwał­co­no za­kon­ni­ce, pro­win­cjo­nal­ni de­spo­ci na­dal ruj­no­wa­li ko­ścio­ły i za na­mo­wą sza­ta­na za­bra­nia­li od­pra­wia­nia mszy.

Punkt siód­my: Te prak­ty­ki na­dal są sto­so­wa­ne pod rzą­da­mi pre­si­den­te Ma­nu­ela Ávi­li Ca­ma­cha – rze­ko­mo le­wi­cu­ją­ce­go cen­try­sty, czy­li owi­ja­ją­ce­go w ba­weł­nę mu­cha­cho[5].

I tu­taj po­ja­wia­ją się Cri­ste­ros – żar­li­wy i pra­wy KA­TO­LIC­KI ruch opo­ru.

Zło­te Ko­szu­le – nie my­lić z Czer­wo­ny­mi, tymi od Cal­le­sa/Cár­de­ma­sa/ko­mu­ni­stów. Zbroj­ne od­dzia­ły gwar­dii kra­jo­wej, któ­re ogniem zwal­cza­ły ogień, za­bi­ja­ły Czer­wo­ne Ko­szu­le, lin­czo­wa­ły ko­mu­ni­stycz­nych ko­mi­sa­rzy i apo­plek­tycz­nych apa­rat­czy­ków i nie­jed­ne­go czer­wo­ne­go czar­ta spa­li­ły żyw­cem.

Cri­ste­ros ro­śli w siłę za rzą­dów Cal­le­sa, a za Cár­de­na­sa mu­sie­li zejść do pod­zie­mia. W 1937 roku prze­szli ma­je­sta­tycz­ną me­ta­mor­fo­zę i sta­li się Union Na­cio­nal Si­na­rqu­ista.

Sy­nar­chizm ozna­cza „brak anar­chii”. Si­na­rqu­ismo to w peł­ni doj­rza­ły atak na an­ty­ka­to­lic­ką le­wi­cę. Dzia­ła­ją­cy w pod­zie­miu Unter­men­schen[6] wpro­wa­dza­ją te­raz w ży­cie ate­istycz­ny plan pre­zy­den­ta Ca­ma­cha. Si­na­rqu­istas przy­pusz­cza­ją ka­pi­tal­ny ka­to­lic­ki kontr­atak. Si­na­rqu­istas znów ro­sną w siłę. Gło­szą ideę pań­stwa ka­to­lic­ko-świec­kie­go. Na­zy­wa­ni są fa­szy­sta­mi i na­zi­sta­mi, ale wszyst­ko to tyl­ko czer­wo­na na­gon­ka. Choć ow­szem, rze­czy­wi­ście czer­pią na­tchnie­nie z hisz­pań­skiej Fa­lan­ge i zdu­mie­wa­ją­ce­go zwy­cię­stwa, ja­kie ge­ne­ra­lis­si­mo Fran­ci­sco Fran­co od­niósł w hisz­pań­skiej woj­nie do­mo­wej. Te­raz zaś, gdy Sta­ny Zjed­no­czo­ne uwi­kła­ły się w świa­to­wy kon­flikt – a Mek­syk roz­cią­ga się tuż za ich po­łu­dnio­wą gra­ni­cą – czy no­szą­cy zie­lo­ne ko­szu­le sy­nar­chi­ści jako wscho­dzą­ca po­tę­ga wro­ga pań­stwom Osi, a jed­no­cze­śnie na­cjo­na­li­stycz­nie an­ty­czer­wo­na, ze­chcą przy­słu­żyć się na­szym in­te­re­som?

Punkt pierw­szy: Mek­syk, jak do­tąd, za­cho­wu­je w tej woj­nie „neu­tral­ność”.

Punkt dru­gi: Mek­syk za­ro­bił mu­cho di­ne­ro[7], eks­por­tu­jąc ropę do fa­szy­stow­skich Włoch i Deutsch­lan­du.

Punkt trze­ci: W sierp­niu 1941 roku pre­si­den­te Ca­ma­cho za­mknął nie­miec­ki kon­su­lat, ale wpu­ścił do Me-hi-ko całe mnó­stwo sprzy­ja­ją­cych pań­stwom Osi szko­pów i Ja­poń­ców.

Punkt czwar­ty: Mek­syk po­sia­da bo­ga­te zło­ża rtę­ci – a rtęć jest muy[8] przy­dat­na w pro­duk­cji ma­te­ria­łów wy­bu­cho­wych.

Nie­śmia­łe py­ta­nie: czyż­by nie­sprzy­ja­ją­cy nam fa­so­lo­żer­cy eks­por­to­wa­li wo­jen­ny ma­tériel do mo­carstw Osi – pod­czas gdy El Cor­nu­do[9] Ca­ma­cho nie­śmia­ło maca sto­pą czer­wo­ną li­nię?

Weź­my Ka­li­for­nię Dol­ną – Baja Ca­li­for­nia.

Baja to ten mrocz­ny ka­wa­łek mek­sy­kań­skie­go lądu na po­łu­dnie od na­sze­go San Die­go. To ka­du­ko­wa ko­leb­ka fa­szy­stow­sko-ko­mu­ni­stycz­nej in­try­gi. Osia­dło tam mnó­stwo Ja­poń­ców. Mek­sy­kań­ska po­li­cja sta­no­wa po­dej­rze­wa, że wzdłuż pa­cy­ficz­ne­go wy­brze­ża Bai znaj­du­je się wie­le na­tu­ral­nych przy­sta­ni dla okrę­tów pod­wod­nych. Mówi się o taj­nych ja­poń­skich ba­zach sił po­wietrz­nych go­to­wych do na­lo­tów na in­sta­la­cje ma­ry­nar­ki wo­jen­nej Sta­nów Zjed­no­czo­nych i na fa­bry­ki pro­du­ku­ją­ce na po­trze­by obron­no­ści.

Weź­my sze­fa sy­nar­chi­stów Sa­lva­do­ra Aba­sca­la.

Se­ñor Aba­scal es muy Ca­to­li­co[10]. Twier­dzi, że jest zro­dzo­nym na nowo świę­tym Igna­cym Loy­olą, a ja mu wie­rzę. Jest du­cho­wym i in­te­lek­tu­al­nym przy­wód­cą sy­nar­chi­stów i z dumą nosi ich zie­lo­ną ko­szu­lę. Jak więk­szość wy­znaw­ców Sy­na­rqu­ismo po­mię­dzy kciu­kiem a pal­cem wska­zu­ją­cym pra­wej ręki ma wy­ta­tu­owa­ne małe „SQ” z ota­cza­ją­cym je zwi­nię­tym wę­żem. Jest przy­stoj­nym męż­czy­zną lat 31 – i wy­da­je się, że El Cor­nu­do się go boi.

Po pierw­sze: licz­ba sy­nar­chi­stów ro­śnie w Mek­sy­ku i USA. Po dru­gie: El Cor­nu­do przy­dzie­lił im zie­mię pod obo­zo­wi­sko nad Za­to­ką Mag­da­le­ny w Ka­li­for­nii Dol­nej Po­łu­dnio­wej. Czyż­by izo­lo­wał sy­nar­chi­stów albo szy­ko­wał ich do ja­kie­goś za­da­nia? Czy El Cor­nu­do prze­chy­la się na pra­wo, czy też jest to tyl­ko pod­stęp czer­wo­nych?

W Ka­li­for­nii Dol­nej za­roi się wkrót­ce od ofi­ce­rów ame­ry­kań­skie­go wy­wia­du woj­sko­we­go, któ­rzy roz­po­zna­ją tam­tej­szy po­li­tycz­ny ge­stalt[11], osa­czą Ja­poń­ców i po­sta­ra­ją się ich in­ter­no­wać, po­dob­nie jak zro­bi­li­śmy na na­szej wła­snej zie­mi.

Jaki bę­dzie sku­tek? Czy Mek­syk po­rzu­ci swą miał­ką neu­tral­ność i po­łą­czy siły z Wu­jem Sa­mem? W ostat­nim cza­sie Ame­ry­ka nie­po­ko­ją­co zbli­ży­ła się do od­ra­ża­ją­cych ru­skich czer­wo­nych, zwie­ra­jąc szy­ki prze­ciw­ko nie­głu­pim acz nie­go­dzi­wym na­zi­stom. Czy mek­sy­kań­skie peso i ame­ry­kań­ski do­lar po­le­cą na łeb na szy­ję i po­wsta­nie nowy stan­dard zło­ta? A co z pie­prz­ny­mi po­gło­ska­mi, że na­zi­ści i ru­scy wspól­nie prze­ta­pia­ją sztab­ki zło­ta na przed­mio­ty z sym­bo­la­mi swa­sty­ki oraz sier­pa i mło­ta?

Mek­syk, moi ame­ry­kań­scy her­ma­nos[12] i bra­cia chrze­ści­ja­nie, to po­łu­dnio­wa bra­ma do na­szej umi­ło­wa­nej zie­mi. Czy prze­po­ce­ni mek­sy­kań­scy ro­bot­ni­cy rol­ni na­ru­szą na­sze gra­ni­ce i do­bi­ją nas dy­wer­sją? Czy Si­na­rqu­istas jako bo­ha­ter­ska gwar­dia kra­jo­wa przyj­dą nam z po­mo­cą?
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EL­MER JACK­SON
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(Los An­ge­les, 21.15, 31 grud­nia 1941)

 

 

Ob­ser­wa­cja.

Po oko­li­cy krą­ży wła­my­wacz/gwał­ci­ciel. Tom­my Glen­non, świe­żo upie­czo­ny ab­sol­went Qu­en­tin. Za­li­czył pięć wła­mań z gwał­tem anal­nym od cza­su Pe­arl Har­bor.

Szczę­śli­we­go, kur­wa, no­we­go roku.

Trzech ob­ser­wu­ją­cych. Dwa za­par­ko­wa­ne wozy. Róg Dwu­dzie­stej Czwar­tej i Nor­man­die. Moż­na się za­nu­dzić i do­stać ro­ba­ków w du­pie.

Deszcz. Plus wo­jen­ne prze­pi­sy o za­ciem­nie­niu. Czło­wiek pra­wie nic nie wi­dział – wszyst­kie te za­cią­gnię­te ro­le­ty i zga­szo­ne la­tar­nie.

Uczci­wy pro­ces, adieu. Tom­my G., adios.

Czte­ry ofia­ry roz­po­zna­ły go na zdję­ciach z kar­to­te­ki. Ko­men­dant na­ra­dził się z Du­dley­em Smi­them. Taka była ich po­li­ty­ka i ta­kie po­wo­ła­nie. Zbo­czo­ne akty wo­bec ko­biet ozna­cza­ły ŚMIERĆ – za­wsze.

El­mer po­cią­gnął z bu­tel­ki old cro­wa. Sie­dział w sa­mo­cho­dzie przed do­mem. Mike Breu­ning i Dick Car­li­sle pil­no­wa­li za­uł­ka. Tom­my wcze­śniej wy­brał tę cha­tę. Oto co ujaw­ni­ła jego ob­ser­wa­cja: miesz­ka­ły tu dwie dłu­go­no­gie sio­stry.

Chłop­cy od wła­mań z ko­men­dy głów­nej śle­dzi­li Tom­my’ego przez cały ty­dzień. El­mer wy­pro­wa­dził sio­stry i na przy­nę­tę wpro­wa­dził swo­ją dłu­go­no­gą dziew­czy­nę.

El­len Drew. Na część eta­tu jego dziew­czy­na, a na część gwiaz­decz­ka wy­twór­ni Pa­ra­mo­unt. El­len do­świad­czy­ła en­tu­zja­stycz­ne­go przy­ję­cia wy­stę­pu w Że­bra­ku w pur­pu­rze, a po­tem było pffft i da­lej nic. Te­raz na część eta­tu pusz­cza­ła się dla El­me­ra i jego dziew­czy­ny na peł­ny etat.

Bren­da Al­len. Na część eta­tu dziu­nia ko­men­dan­ta Jac­ka Hor­ral­la. Li­czy się to, kogo znasz i kogo dy­masz. To Mów-Mi-Jack za­ła­twił El­len tę fu­chę w cha­rak­te­rze przy­nę­ty.

El­mer wpa­try­wał się w dom. Na gó­rze za­pa­li­ło się świa­tło – El­len roz­chy­li­ła lek­ko za­sło­ny, żeby po­ka­zać nogi. Było to wbrew prze­pi­som o za­ciem­nie­niu, ale na­praw­dę do­oooobrze wi­dać było jej pę­ci­ny. Tom­my G. le­ciał na nogi. El­mer prze­czy­tał jego akta z Qu­en­tin i po­znał typa.

Tho­mas Mal­colm Glen­non/bia­ły/Ame­ry­ka­nin/ur. 19.08.1916. Po­byt w Za­kła­dzie Po­praw­czym Pre­sto­na i w Wiel­kim Q[13]. Zwią­za­ny z pa­chu­co[14] i ludź­mi z ton­gu Czte­rech Ro­dzin.

Gdzieś na pół­no­cy wy­strze­li­ły fa­jer­wer­ki. Deszcz zga­sił iskry i po­psuł efekt.

„Li­czy się to, kogo znasz”.

El­mer znał Du­dleya i Mów-Mi-Jac­ka. Stąd ta gów­nia­na ro­bo­ta. Mike B. i Dick C. byli naj­waż­niej­szy­mi zbi­ra­mi Du­dleya. Dud miał tej nocy wol­ne. Trzy dni temu po­ciął go ja­kiś nie­zna­ny czu­bek. W bia­ły dzień – w piw­ni­cy Chiń­skiej Pa­go­dy Kwa­na. Dud trzy­mał się z Wu­jem Ace’em Kwa­nem, sze­fem Hop Sin­gu.

„Znać”, „dy­mać” – jed­no i to samo. El­mer znał Bren­dę i Mów-Mi-Jac­ka. Du­dley znał ich tak samo. Dud znał ar­cy­bi­sku­pa Can­twel­la i ra­dio­we­go ka­bo­ty­na ojca Co­ugh­li­na. Dud był trés bli­sko z całą tą Ir­landz­ką Bry­ga­dą. Joe Ken­ne­dy za­ła­twił Du­do­wi pa­tent ofi­ce­ra Służ­by Wy­wia­du Woj­sko­we­go. Dud za­ra­ziut­ko miał ru­szać do Mek­sy­ku.

El­mer ziew­nął. El­mer za­czął gme­rać przy po­li­cyj­nym ra­diu. Po­sy­pa­ły się ko­mu­ni­ka­ty o prze­stęp­stwach.

Czar­nu­cho­wo/wła­ma­nie do skle­pu z al­ko­ho­lem Ra­do­sna Chwi­la/wozy pa­tro­lo­we na miej­scu prze­stęp­stwa. Na­lot na ćpu­nów w klu­bie Zom­bie. Bur­da po­mię­dzy czar­nu­cha­mi a Mek­sa­mi, róg Osiem­dzie­sią­tej Czwar­tej i Ava­lon. Mek­se w zoot su­itach[15] dają dyla.

El­mer ziew­nął. El­mer ru­szył po­krę­tłem i tra­fił na cy­wil­ne pa­smo. Po­słu­chaj tyl­ko: syl­we­stro­wa bib­ka De­par­ta­men­tu Po­li­cji, pro­sto z ra­tu­sza na żywo!!!

Or­kie­stra Co­un­ta Ba­sie­go. Po­kój za­ło­gi biu­ra śled­cze­go wy­po­sa­żo­ny w ra­dio­we mi­kro­fo­ny i po­dest dla or­kie­stry. Co­unt przy for­te­pia­nie, lek­ko chro­pa­wy sak­so­fon Le­ste­ra Youn­ga.

Oto co gło­si po­li­cyj­na plot­ka. Dwaj mun­du­ro­wi zdy­ba­li Co­un­ta ze skrę­ta­mi. Jack Hor­rall się do­wie­dział i zło­żył pro­po­zy­cję. Wy­bie­raj, Co­unt. Sześć mie­się­cy na far­mie pe­ni­ten­cjar­nej czy je­den noc­ny wy­stęp?

Deszcz bęb­nił w sa­mo­chód. Bęb­niąc, za­głu­szał Co­un­ta Ba­sie­go. El­mer prze­łą­czył się na pa­smo 3 – czę­sto­tli­wość do łącz­no­ści z Breu­nin­giem i Car­li­sle’em.

„Znać”, „dy­mać”. Ależ den­ny syl­we­ster. Co masz z tego swo­je­go sta­tu­su za­ufa­ne­go gli­nia­rza?

Uwiel­biał oby­cza­jów­kę ko­men­dy głów­nej. Da­wa­ła nie­zły ubaw i wy­kań­cza­ła kon­ku­ren­cję jego strę­czy­ciel­skie­go biz­ne­su. A po­tem pie­prze­ni Ja­poń­cy zbom­bar­do­wa­li pie­przo­ne Pe­arl Har­bor i wpie­przy­li bia­ły świat w czar­ną dupę.

Zo­stał od­de­le­go­wa­ny do od­dzia­łu do spraw cu­dzo­ziem­ców. Miał te­raz Ja­poń­ców przez dwa­na­ście dni w ty­go­dniu. Ja­poń­cy, Ja­poń­cy, JA­POŃ­CY. Uro­dze­ni poza kra­jem, uro­dze­ni w kra­ju, zwe­ry­fi­ko­wa­ni i praw­do­po­dob­ni człon­ko­wie pią­tej ko­lum­ny. Na­lo­ty na ich domy. Kon­fi­ska­ta ma­jąt­ków. Prze­no­si­ny do szy­kow­nych staj­ni przy to­rze wy­ści­go­wym w San­ta Ani­ta.

Ciu­lo­wa ro­bo­ta. Ale dzię­ki niej zdo­był inną, po­rząd­niej­szą fu­chę. Bę­dziesz ochra­niał na­sze­go la­bo­ra­to­ryj­ne­go cza­ro­dzie­ja Hi­dea Ashi­dę.

Otwar­ta czę­sto­tli­wość. Pi­jac­ki beł­kot Breu­nin­ga i Car­li­sle’a. Kto po­ciął Dud­ste­ra? Ich ha­ła­śli­we dzie­cia­ki. Przez atak pie­przo­nych Ja­poń­ców szlag tra­fił mecz na Rose Bowl[16].

Breu­ning i Car­li­sle ple­tli da­lej. Pie­przy­li o śledz­twie fe­dziów w spra­wie te­le­fo­nicz­nych pod­słu­chów. To było zaj­mu­ją­ce.

Ra­tusz był na­fa­sze­ro­wa­ny. Bu-kuu[17] plu­skiew w ścia­nach. Za­plu­skwio­ne te­le­fo­ny. Bu-kuu sta­no­wisk pod­słu­cho­wych: schow­ki na mio­tły, skła­dzi­ki, pa­ka­me­ry peł­ne urzą­dzeń re­je­stru­ją­cych. A wszyst­ko to dla­te­go, że:

Psy Los An­ge­les uja­da­ły jak na­ję­te. Psy Los An­ge­les ga­da­ły i pa­pla­ły. Oby­cza­jów­ka, wy­dział za­bójstw, wy­dział oszustw. Gli­nia­rze-kan­cia­rze, gli­nia­rze zwią­za­ni z ton­ga­mi, gli­nia­rze-tłu­mi­cie­le straj­ków. Fe­dzie zwę­szy­li coś ze­szłej je­sie­ni. O-oo – sko­rum­po­wa­ni po­li­cjan­ci. O-oo – prze­stęp­cze dzia­ła­nia: pla­no­wa­ne, knu­te, dys­ku­to­wa­ne.

Po­li­cyj­ne len­na. Po­li­cjan­ci-zło­dzie­je. Po­li­cjan­ci w Srebr­nych Ko­szu­lach[18] i Nie­miec­ko-Ame­ry­kań­skim Bun­dzie[19]. Te­le­fo­ny do pro­ku­ra­tu­ry okrę­go­wej. Te­le­fo­ny do bur­mi­strza Flet­cha Bow­ro­na.

Fletch spro­wa­dził taj­nia­ka, żeby chro­nić swój wła­sny ty­łek. Flet­cho­wi za­glą­da­ły w oczy krzyw­dzą­ce akty oskar­że­nia. Taj­nia­kiem był waż­niak o na­zwi­sku Wal­la­ce N. Ja­mie. Był pry­wat­nym de­tek­ty­wem i spe­cem od na­grań z pod­słu­chów. Wiel­ka ława przy­się­głych trwa­ła w go­to­wo­ści do dzia­ła­nia. Gli­nia­rze trwa­li w stra­aaaachu.

Sier­żant E.V. Jack­son też. El­mer J. – strę­czy­ciel na usłu­gach eli­ty L.A.

Ra­dio zde­chło. Cho­le­ra – trza­ski, za­kłó­ce­nia, szum. El­mer ru­szył po­krę­tłem. Po­szczę­ści­ło mu się. Do­bry Boże – Ho­me­town Jam­bo­ree Clif­fie­go Sto­ne’a.

Auld Lang Syne[20] dla wie­śnia­ków z po­łu­dnio­we­go wscho­du na uchodź­stwie. Czy­li dla nie­go, jak nic. Clif­fie ko­ja­rzył się z jaz­dą na wo­zie peł­nym sia­na i z księ­ży­ców­ką. Wtocz­my się w rok 1942.

Wi­shart, Ka­ro­li­na Pół­noc­na. No­wo­rocz­ny wy­stęp Clif­fie­go w ra­diu K-L-N. Wi­shart na­le­ża­ło do Kla­nu. Geo­gra­ficz­ne prze­zna­cze­nie. Przy­na­leż­ność do Kla­nu spie­przy­ła ży­cie jego taty i star­sze­go bra­ta, Way­ne’a Fran­ka.

Cała ta die­ta na ba­zie ha­sła „nie­na­wi­dzić czar­nu­chów” na dłu­go za­le­gła w żo­łąd­ku mło­de­go El­me­ra. W roku 1930 skoń­czył osiem­na­ście lat. Wstą­pił do pie­cho­ty mor­skiej. Sem­per fi: Par­ris Is­land, Camp Le­jeu­ne, nie­cna Ni­ka­ra­gua.

Od­jaz­do­wa Ma­na­gua. Od­dział pie­cho­ty mor­skiej ochra­nia ma­rio­net­ko­we­go Füh­re­ra So­mo­zę. Żoł­nie­rze czysz­czą te­ren z jego po­li­tycz­nych wro­gów i ochra­nia­ją am­ba­sa­dę. Od­pi­co­wa­ni chłop­cy na po­sył­ki i za­bój­cy. El Jefe uwiel­bia star­sze­go sze­re­go­we­go E.V. Jack­so­na. Stąd su­per­ro­bo­ta: pro­wa­dze­nie jego ulu­bio­ne­go bur­de­lu.

Dzię­ki tej ro­bo­cie do­brze po­znał biz­nes. To tam zro­dził się po­mysł na usłu­gi dziew­czyn z do­sta­wą do domu przez dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na dobę. Plus jesz­cze to: ochra­niał ko­men­dan­ta po­li­cji L.A.

Ja­mes Ed­gar „Dwie Splu­wy” Da­vis. Nie­zły świr i su­per­szyb­ki strze­lec. Jima Da­vi­sa i Jefe łą­czy­ło bra­ter­stwo cho­rych dusz. Da­vis przy­je­chał do Ma­na­gui, by się za­jąć „eks­tra­dy­cja­mi” do L.A. Zo­sta­li w ten spo­sób usu­nię­ci ko­lej­ni ry­wa­le Jefe.

Da­vis po­ko­chał star­sze­go sze­re­go­we­go E.V. Jack­so­na. Oto dla­cze­go. Pe­wien le­wi­cu­ją­cy fa­na­tyk rzu­cił się na nie­go z ma­cze­tą. Sze­re­go­wy Jack­son za­strze­lił go na miej­scu. Da­vis za­strze­lił sze­re­go­we­go Jack­so­na pro­po­zy­cją pra­cy dla De­par­ta­men­tu Po­li­cji.

Że­gnaj, pie­cho­to mor­ska. Wi­taj, Los An­ge­les.

El­me­ro­wi spodo­ba­ła się pra­ca w po­li­cji. Da­vis po­znał go ze strę­czy­ciel­ką, nie­ja­ką Bren­dą Al­len. El­mer i Bren­da przy­pa­dli so­bie do gu­stu. Wy­my­śli­li in­te­res z te­le­fo­na­mi i prze­ko­na­li się, że to żyła zło­ta. Wiel­ka ława przy­się­głych Los An­ge­les wy­la­ła Jima Da­vi­sa. Bzyk­nął o jed­ną ma­ło­la­tę za dużo i wpadł w szam­bo.

Ko­men­dant Hoh­mann przy­szedł i od­szedł. Na­stał Mów-Mi-Jack. Jack ma 7% udzia­łu w strę­czy­ciel­skim biz­ne­sie. E.V. Jack­son, lat 29: praw­dzi­wy bia­ły szczę­ściarz.

Clif­fie Sto­ne wył wsio­we bal­la­dy. Oto ckli­we za­ję­cie Way­ne’a Fran­ka. Way­ne Frank kop­nął w ka­len­darz tam, gdzie jego smar­ka­ty brat roz­wi­nął skrzy­dła. Jemu przy­padł los bia­łe­go pe­chow­ca.

Way­ne Frank wstę­pu­je do Kla­nu, roz­pi­ja się, sta­je się me­ne­lem. Za­czy­na my­śleć o za­chod­nim wy­brze­żu. Do­wia­du­je się o słyn­nym sko­ku na po­ciąg ze zło­tem oko­ło roku 1931.

Po­ciąg je­dzie z Fri­sco[21] do L.A. Z za­mknię­tej na kłód­kę klat­ki zni­ka­ją sztab­ki zło­ta. Spra­wa po­zo­sta­je nie­roz­wią­za­na. Wiel­ka za­gad­ka: kto to zro­bił? Way­ne Frank ma chrap­kę na zło­to, cho­ciaż zna się na krusz­cach jak świ­nia na gwiaz­dach. W 1933 przy­jeż­dża do L.A. Znaj­du­je ro­bo­tę w eki­pie CCC[22] przy wy­ci­na­niu su­chych za­ro­śli. Daje się upiec w wiel­kim po­ża­rze Grif­fith Par­ku[23].

El­mer po­cią­gnął old cro­wa. Nie­źle mu już szu­mia­ło w gło­wie. Była 22.18. Tom­my za­wsze ude­rzał po­mię­dzy 22.00 a pół­no­cą.

Po­dróż w cza­sie go roz­draż­ni­ła. Wy­łą­czył ra­dio i wsłu­chał się w deszcz. Jego służ­bo­wy wóz to­nął po zde­rzak w bło­cie.

Spoj­rzał na dom. Szpa­ry w za­sło­nach da­wa­ły nie­zły wi­dok. El­len cho­dzi­ła i pa­li­ła. Re­wia Nóg De­lu­xe. Przez luf­cik wy­pły­nę­ły smuż­ki dymu.

El­mer włą­czył pa­smo 3. Mike B. nada­wał Dic­ko­wi C. Jesz­cze kie­dyś się to przy­da. Taka za­ba­wa w straż oby­wa­tel­ską.

Zgar­nąć paru śmie­ci z ton­gów. Za­brać ich do Kwa­na. Prze­ma­glo­wać ich. Do­wie­dzieć się, kto po­ciął Du­dleya Smi­tha.

Zno­wu za­kłó­ce­nia. El­mer opróż­nił bu­tel­kę i wy­rzu­cił ją przez okno. I wte­dy przez szum przedar­ło się:

– Ej, mło­dy.

El­mer chwy­cił i włą­czył mi­kro­fon. Za­kłó­ce­nia uci­chły.

– Tak, Mike.

– Nasz chłop­taś kie­ru­je się na po­łu­dnie. Prze­sko­czył przez płot są­sia­dów. Idź od fron­tu. Daj mu zwę­szyć El­len i ru­szyć na górę, za­nim...

El­mer się ze­rwał.

Wy­sko­czył z wozu. Prze­ska­ki­wał ka­łu­że, aż do­padł do kra­węż­ni­ka. Buty mu świsz­cza­ły i prze­cie­ka­ły. Wy­cią­gnął splu­wę i za­ła­do­wał na­bój do ko­mo­ry.

Spadł mu ka­pe­lusz. Deszcz siekł go w oczy, tak że nie­wie­le wi­dział. Do­padł do traw­ni­ka/we­ran­dy od fron­tu/wej­ścio­wych drzwi.

Otwar­te. Te­raz po­wo­li. Sam na­oli­wi­łeś za­wia­sy i oścież­ni­ce.

Wszedł. Po­czuł za­pach pa­pie­ro­sów El­len i jej per­fu­my. Ru­szył ku scho­dom. Chlu­po­cząc, po­ko­nał dy­wa­nik w sa­lo­nie.

Mike i Dick do nie­go do­chlu­po­ta­li. Wpa­dli na scho­dy. Bli­sko sie­bie. Wszy­scy po ciii­chu.

Są śla­dy za­bło­co­nych bu­tów Tom­my’ego. Jest skrzy­pie­nie pod­ło­gi i szu­ra­nie nóg na gó­rze.

Mike pu­ścił oko. Dick po­ka­zał pod­rzy­na­nie gar­dła. El­mer prze­łknął śli­nę – o cho­le­ra, o cho­le­ra...

El­len krzyk­nę­ła.

Mike wrza­snął. Dick wrza­snął. Wbie­gli na górę i zro­bi­li saj­gon. Sły­chać było od­bi­ja­nie od ścian. Do El­me­ra do­tarł brzęk tłu­czo­ne­go okna od fron­tu.

O kur­de, to mu­sia­ło być to:

Tom­my G., czło­wiek-mu­cha, w po­wie­trzu...

El­mer wy­biegł na ze­wnątrz przez drzwi. Czar­ne nie­bo, pa­skud­na ule­wa i le­d­wo wi­docz­ny ob­raz:

Mkną­cy na pół­noc Rą­czy Tom­my...

Wy­prze­dza go o dwa po­dwó­rza. Su­nie w stro­nę chod­ni­ka. Nie ma tam mo­krej tra­wy, co ozna­cza lep­szą przy­czep­ność.

El­mer po­biegł na ukos i wpadł na as­falt. Spo­wal­niał go trze­po­czą­cy płaszcz. Zmniej­szył od­le­głość do Tom­my’ego, zwięk­szył ją i znów zmniej­szył. Wy­mie­rzył w ple­cy Tom­my’ego i wy­pu­ścił trzy kul­ki. Roz­błysk na koń­cu lufy za­bar­wił deszcz na czer­wo­no.

Tom­my się od­da­lał. Mike B. i Dick C. gdzieś tam w tyle strze­la­li. Kule ry­ko­sze­to­wa­ły od fron­to­wych we­rand.

Tom­my po­biegł Dwu­dzie­stą Szó­stą na wschód. El­mer spo­strzegł go ką­tem oka i opróż­nił ma­ga­zy­nek. Roz­błysk po strza­le ośle­pił go tak, że przed ocza­mi miał małe au­re­ol­ki.

El­mer po­biegł na wschód. Zmie­nił ma­ga­zy­nek i pu­ścił się sprin­tem. Zrzu­cił płaszcz. W oknach pod­no­si­ły się ro­le­ty. Zy­skał nie­co świa­tła.

Zmniej­szył od­le­głość. Za­czę­ło mu bra­ko­wać tchu. Coś wy­pa­dło z kie­sze­ni spodni Tom­my’ego. Za­trzy­mał się i do­kład­nie wy­ce­lo­wał. Miał go, miał go, coś mu po­wie­dzia­ło: NIE. Ce­lo­wo po­słał trzy po­ci­ski obok celu.

Tom­my skrę­cił na pół­noc. Rą­czy psy­cho­pa­ta. Patrz, jak za­pier­dzie­la.

El­mer usły­szał gdzieś za sobą Mike’a i Dic­ka. Kule od­bi­ja­ły się od jezd­ni. De­bi­le roz­pa­la­li błęd­ne ognie.

El­mer przy­sta­nął, by zła­pać od­dech. Prze­szedł ka­wa­łek na wschód i spraw­dził chod­nik.

Co wy­pa­dło Tom­my’emu? To może być no­tes z ad­re­sa­mi.

 

El­len rze­kła:

– Świet­ny syl­we­ster.

El­mer rzekł:

– Po­my­śla­łem to samo.

– Chy­ba nie je­steś naj­lep­szym strzel­cem.

– Daj spo­kój. Po ciem­ku, w desz­czu?

Je­cha­li przez Hol­ly­wo­od. El­len miesz­ka­ła w Gre­en Ga­bles. Osie­dle są­sia­do­wa­ło z Pa­ra­mo­un­tem i uła­twia­ło cho­dze­nie na ca­stin­gi. El­len dru­gi raz była mę­żat­ką. W wie­ku dwu­dzie­stu sied­miu lat mia­ła na kon­cie dwóch mę­żów i dziec­ko. Mę­żuś słu­żył w kor­pu­sie po­wietrz­nym. Klien­tów El­me­ra ob­słu­gi­wa­ła z nudy. El­me­ra zresz­tą też.

El­mer do­je­chał do Mel­ro­se i skrę­cił na za­chód. Coś jak­by Aqu­aca­de[24] Nocą. Za­ciem­nie­nie i się­ga­ją­ca kra­węż­ni­ków woda na uli­cach.

El­len za­pa­li­ła pa­pie­ro­sa.

– Wy­cią­gnął pta­ka i mi nim po­ma­chał. Wte­dy krzyk­nę­łam.

El­mer par­sk­nął śmie­chem. El­len po­ki­wa­ła ma­łym pal­cem. Tom­my Glen­non – z fiu­tem jak orze­szek.

El­mer znów par­sk­nął śmie­chem. El­len ob­ma­ca­ła mu kie­sze­nie spodni i wy­cią­gnę­ła zwi­tek bank­no­tów. Wzię­ła pięć­dzie­siąt­kę i wsu­nę­ła zwi­tek z po­wro­tem.

– To było przy­jem­ne.

– Nie dzi­siaj. Może w week­end.

– Będę miał noc­ną służ­bę. Fu­chę w roli ochro­nia­rza Hi­dea.

El­len rze­kła:

– Ład­niut­ki jest jak na Ja­poń­ca. My­ślisz, że jest cio­tą?

– Po­wiem mu, że cię to cie­ka­wi.

El­len wy­rzu­ci­ła pa­pie­ro­sa.

– Po­dzię­kuj Jac­ko­wi Hor­ral­lo­wi za te pięć dych i po­wiedz mu, że za ta­kie psie pie­nią­dze wię­cej za przy­nę­tę ro­bić nie za­mie­rzam.

– Coś jesz­cze?

– Prze­każ mu, że moim zda­niem na­le­ża­ło­by cię z po­wro­tem od­ko­men­de­ro­wać do pie­cho­ty mor­skiej. Jest woj­na, a ty po­wi­nie­neś w niej wal­czyć jak mój mąż.

El­mer spy­tał:

– Ko­chasz mnie?

El­len od­rze­kła:

– Nie. Je­steś tyl­ko moją wcze­sno­wo­jen­ną od­skocz­nią.

 

El­len wy­sia­dła w Gre­en Ga­bles. El­mer za­wró­cił i ru­szył na wschód. W gło­wie mu szu­mia­ło od sza­lo­nych my­śli. Dzia­ła­nie na naj­wyż­szych ob­ro­tach je­ży­ło wło­sy na rę­kach.

Tom­my G. miesz­kał w ho­te­lu Gor­don. Breu­ning i Car­li­sle byli za le­ni­wi, żeby tam po­je­chać i prze­trze­pać mu po­kój. Gor­don stał przy Mel­ro­se, tyle że ka­wa­łek da­lej.

Prze­trzep­my po­kój Tom­my’ego. Znajdź­my tro­py. Wy­cią­gnij­my z tej fu­szer­ki ja­kąś ko­rzyść. Na­mie­szaj­my tro­chę przy tym Du­dley­owi Smi­tho­wi.

Dud­ster go wku­rzał. Kay Lake tra­fi­ła w sed­no. Po­wie­dzia­ła: „Bez­tro­sko za­kła­da, że prze­trwa wspo­ma­ga­ny przez swo­ich słu­gu­sów”.

„Słu­gus” tej nocy ozna­czał jego. To bo­la­ło. Co tam, El­mer – zdro­wie Du­dleya.

Pie­przo­ny deszcz. Wy­bi­ja­ją­ce stu­dzien­ki. Błot­ne la­wi­ny. Zero szam­pa­na, zero ko­biet.

El­mer za­par­ko­wał za Gor­do­nem i prze­ska­ku­jąc przez ka­łu­że, ru­szył do ho­te­lu. Hol był za­pusz­czo­ny. Re­cep­cjo­ni­sta drze­mał za kon­tu­arem. Na gło­wie miał zie­lo­ny fil­co­wy ka­pe­lusz skrza­ta z ir­landz­kich po­dań.

Tom­my wy­naj­mo­wał po­kój 216. El­mer wszedł po scho­dach i zna­lazł drzwi. I nic – zero gło­sów, zero traj­ko­tu z ra­dia. Wy­cią­gnął splu­wę i przy­warł bar­kiem do oścież­ni­cy.

Tom­my’ego brak. Tyl­ko jego nora. Stan­dar­do­we trzy i pół na trzy i pół me­tra roz­pa­czy.

Zero ła­zien­ki. Jed­na sza­fa. Przy łóż­ku pi­su­ar z bu­tel­ki po mle­ku. Zero krze­seł. Jed­na sza­fa, jed­na ko­mo­da.

El­mer za­mknął drzwi od środ­ka. Na Mel­ro­se ja­kieś dup­ki wrzesz­cza­ły „Szczę­śli­we­go no­we­go roku!”

Zaj­rzał do sza­fy. Zo­ba­czył, że nie ma wa­liz­ki. Zo­ba­czył mo­kre pla­my na pół­ce. Zo­ba­czył na wie­sza­kach czte­ry zoot su­ity.

Tom­my na­wiał. No i gi­tes. Tom­my zła­pał z pół­ki przy­bo­ry do go­le­nia. Zoot su­ity dzia­ła­ły na gli­ny jak ma­gnes. Tom­my je zo­sta­wił.

Tom­my miał wóz albo ukradł wóz. Tom­my unik­nął ku­lek trzech po­li­cjan­tów i się zmył. Że­gnaj, po­wa­lo­ny gwał­ci­cie­lu.

El­mer przej­rzał szu­fla­dy. Jest coś cie­ka­we­go.

Pod­ręcz­nik do na­uki hisz­pań­skie­go dla po­cząt­ku­ją­cych. Pi­sem­ko z go­li­zną. Pi­kant­ne fot­ki z ti­ju­ań­skie­go ośle­go show. Zo­bacz ten ka­pe­lusz z sze­ro­kim ron­dem na łbie El Bur­ro[25].

Na­zi­stow­skie opa­ski na ręce. Ja­poń­skie fla­gi ze wscho­dzą­cym słoń­cem. Je­den sza­blon do ta­tu­ażu. Zo­bacz te wy­cię­te kształ­ty:

Kon­tur swa­sty­ki. Kon­tur „SQ” ze zwi­nię­tym wę­żem.

El­mer prze­kart­ko­wał no­tes Tom­my’ego. Zna­lazł ko­lej­ne cie­ka­wost­ki. Patrz – żad­nych ad­re­sów czy na­zwisk.

Patrz – ja­kieś „J.S.” i nu­mer z pre­fik­sem Hol­ly­wo­od. „Św. Wib.” i pre­fiks śród­mie­ścia. Mógł to być ko­ściół ka­to­lic­ki pod we­zwa­niem Świę­tej Wi­bia­ny.

Patrz – RE-8761. Żad­ne­go na­zwi­ska ani ini­cja­łów. RE to pre­fiks po­łu­dnio­wej czę­ści śród­mie­ścia.

Patrz – MA-4993 – nu­mer, któ­ry on sam do­brze zna.

Ko­ulun Ed­die­go Len­ga. Chiń­ska knaj­pa. Ca­ło­noc­na spe­lu­na sły­ną­ca z zupy z płe­twy re­ki­na.

Ed­die Leng na­le­żał do Ton­gu Czte­rech Ro­dzin. O Tom­mym G. wia­do­mo było, że się z ton­ga­mi trzy­ma.

Plus: jesz­cze trzy nu­me­ry bez na­zwisk/bez ini­cja­łów.

El­mer chwy­cił za te­le­fon na ścia­nie i obu­dził go­ścia w re­cep­cji. Po­łącz mnie z MA-6884, pron­to.

Biu­ro śled­cze. Ca­ło­noc­na li­nia wy­dzia­łu oby­cza­jo­we­go. Ob­sa­dzo­na przez dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na dobę.

Czte­ry sy­gna­ły i te­le­fon ode­bra­ny. Funk­cjo­na­riusz wy­da­wał się pół­przy­tom­ny.

– A... tak?

– Po­bud­ka, oby­wa­te­lu. Masz parę nu­me­rów do spraw­dze­nia.

Funk­cjo­na­riusz ziew­nął.

– To ty, El­mer?

– To ja, więc bierz ołó­wek.

– Gdzieś go tu­taj mia­łem.

El­mer rzekł:

– HO-4612. Ini­cja­ły abo­nen­ta to J.S.

– Do­bra, mam...

– ...nu­mer ko­ścio­ła Świę­tej Wi­bia­ny i na­zwi­sko abo­nen­ta nu­me­ru RE-8761.

Funk­cjo­na­riusz się oży­wił.

– Znam ten nu­mer. To bud­ka z te­le­fo­nem na fał­szy­we mo­ne­ty. Przy­glą­da­ją się jej ci za­sra­ni fe­dzie. Wie­lu po­dej­rza­nych ko­le­siów z ra­tu­sza prze­pro­wa­dza stam­tąd swo­je po­dej­rza­ne roz­mo­wy.

El­mer rzekł:

– Nie prze­ry­waj.

– A kto prze­ry­wa? Mu­sia­łem tyl­ko za­czerp­nąć po­wie­trza.

– No da­lej. Nie prze­cią­gaj...

– ...kie­dyś ko­rzy­sta­li z tej bud­ki buk­ma­che­rzy, a wieść nie­sie, że da­lej to ro­bią. Stoi na skrzy­żo­wa­niu Je­de­na­stej i Broad­wayu, obok „He­ral­da”. Ten za­sra­ny re­por­ter Sid Hud­gens dzwo­ni stam­tąd, jak ma coś do ukry­cia.

Ży­dek Sid. Piew­ca skan­da­li i pie­przo­ny pro­wo­ka­tor. Świę­ta Wi­bia­na – miej­sce spo­tkań pa­pi­stów. Knaj­pa Ed­die­go Len­ga.

Tom­my, co ten cały syf wró­ży?
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Moc­ne dźwię­ki in­stru­men­tów dę­tych bla­sza­nych. De­li­kat­nie fa­lu­ją­ce dę­tych stro­iko­wych. Syn­ko­po­wa­ny rytm za­ci­na­ją­ce­go desz­czu.

Sala kon­fe­ren­cyj­na hu­la­ła. Roz­ru­szał ją Co­unt ze swo­imi chłop­ca­mi. Za­gra­li wła­śnie An­nie Lau­rie[26]. W szyb­kim tem­pie i na cel­tyc­ką mo­dłę.

W sali za­wrza­ło. Du­cho­ta kon­tra zi­mo­wa na­wał­ni­ca. Tań­czą­cy tyl­ko od wiel­kie­go dzwo­nu gli­nia­rze dziś prze­sa­dzi­li. Żło­pa­li wódę ze sto­łów i po­nie­wie­ra­li swo­imi part­ner­ka­mi, czy tego chcia­ły, czy nie. Co­unt się przy­glą­dał. Ci bia­li fa­ce­ci to ist­ne klau­ny. Wła­śnie się to po­twier­dza­ło.

Du­dley ob­ser­wo­wał. Miał sto­lik z boku sali przy uchy­lo­nym oknie. Ubra­ny był w swój woj­sko­wy mun­dur. Cla­ire mia­ła na so­bie su­kien­kę w ko­lo­rze ir­landz­kiej zie­le­ni.

Pod­bi­jał do niej ar­cy­bi­skup. J.J. Can­twell lu­bił ko­bie­ty, ale dla przy­zwo­ito­ści się ha­mo­wał. Mon­si­nior Joe Hay­es igno­ro­wał Cla­ire. Zmie­ni­ła wy­zna­nie, co świad­czy­ło o bra­ku au­ten­tycz­no­ści. Nie­chęt­nie peł­nił funk­cję jej spo­wied­ni­ka.

Mon­si­nio­ra Jo­ego ko­bie­ty od­py­cha­ły. Lu­bił chłop­ców i się nie ha­mo­wał.

Oj­ciec Co­ugh­lin lu­bił nie­przy­zwo­ite roz­mo­wy. Jego trój­cą były wóda, oszczer­stwo i ją­trze­nie. Nie zno­sił czer­wo­nych i żyd­ków. Pod­bi­jał do za­kon­nic od Świę­tej Wi­bia­ny i siał wśród nich nie­zgo­dę nie­na­wist­ny­mi pam­fle­ta­mi.

Kel­ner uzu­peł­nił za­opa­trze­nie sto­li­ka – szkoc­ka, dżin, lód. Ob­słu­gę za­pew­nia­li uprzy­wi­le­jo­wa­ni osa­dze­ni z wię­zie­nia okrę­go­we­go. Ten aku­rat był drob­nym zbo­kiem. Cho­dził w po­bli­że szkol­nych bo­isk i wa­lił ko­nia.

Cla­ire uzu­peł­nia­ła drin­ki. Du­chow­ni pa­li­li pa­pie­ro­sy i pili. Ar­cy­bi­skup po­że­rał wzro­kiem Cla­ire. Mon­si­nior Joe po­że­rał wzro­kiem kel­ne­ra. Oj­ciec Co­ugh­lin ba­zgrał po ser­wet­ce. Zło­wiesz­cze sym­bo­le: swa­sty­ki i „SQ” w oto­cze­niu węży.

Du­dley po­pra­wił tem­blak. Na le­wej ręce miał licz­ne rany od noża. Ja­kiś nie­grzecz­ny żół­tek, jak nic. In­try­ga ton­gów. So­jusz Smith/Kwan/Hop Sing ro­dził wro­gość kon­ku­ren­cyj­ne­go ton­gu.

Cla­ire dzie­li­ła się z nim swo­ją mor­fi­ną. Jej mi­łość do nie­go była sil­niej­sza od na­ło­gu. Nar­ko­tyk koił ból i do­da­wał świa­tu ele­gij­no­ści. Po­zwa­lał wznieść się po­nad wszyst­ko i roz­nie­cał no­bles­se ob­li­ge[27].

Po­zwa­lał wznieść się po­nad ostat­nie po­raż­ki. Pe­arl Har­bor i na­lo­ty na Ja­poń­ców jako spie­przo­ny in­te­res.

Kom­bi­no­wał, jak sko­rzy­stać na woj­nie. Ace Kwan go wspo­ma­gał. Wszyst­ko wzię­ło w łeb. Chciał do­stać w swo­je ręce par­tię he­ro­iny w Bai. Mike Breu­ning, Dick Car­li­sle i Hi­deo Ashi­da go wspo­ma­ga­li. To też wzię­ło w łeb. To­war na­le­żał do ka­pi­ta­na Car­lo­sa Ma­dra­na. Ma­dra­no i mek­sy­kań­ska po­li­cja sta­no­wa stor­pe­do­wa­li dzia­łal­ność kar­te­lu Smi­tha. Do tego do­szło mniej istot­nie fia­sko z Ja­poń­ca­mi. Pod­ło­żył ni­tro­gli­ce­ry­nę pod sa­mo­chód Ma­dra­na i El Ca­pi­tan wy­le­ciał w po­wie­trze. Nie­wiel­ka to była re­kom­pen­sa­ta.

Oj­ciec Co­ugh­lin znał tego, kto za­stą­pił Ma­dra­na. Jose Va­squ­ez-Cruz nie lu­bił czer­wo­nych ani Żyd­ków, ale nie po­pie­rał tak jaw­nie fa­szy­stów. Baja znów za­czy­na obie­cu­ją­co wy­glą­dać. Sier­żant po­li­cji Smith jako ka­pi­tan Ar­mii Sta­nów Zjed­no­czo­nych Smith. Po­zna Va­squ­eza-Cru­za i być może spró­bu­je go so­bie pod­po­rząd­ko­wać.

Co­unt Ba­sie za­po­dał ja­kąś la­ty­no­ską bal­la­dę. Cla­ire ści­snę­ła jego zdro­wą rękę. Za­tańcz­my, mi co­ra­zon[28].

Tem­blak ogra­ni­czał ru­chy. Du­dley po­zwo­lił, by Cla­ire po­mo­gła mu wstać, i dał się pro­wa­dzić. Pod­trzy­my­wa­ła jego cho­rą rękę. Tań­czy­li bli­sko. Cla­ire po­ło­ży­ła gło­wę na jego ra­mie­niu. Rze­kła:

– Za dwa ty­go­dnie już tam bę­dzie­my. Jesz­cze nam się znu­dzi ta mu­zy­ka.

– Ma­jor Mel­nick za­pew­nił nam wspa­nia­ły apar­ta­ment w ho­te­lu. Bę­dzie­my mie­li pięk­ny wła­sny ta­ras z pięk­nym wi­do­kiem na oce­an.

Cla­ire się przy­tu­li­ła.

– Bę­dzie­my uczest­ni­czyć w mszach i ob­cho­dzić wszyst­kie świę­ta. Bę­dzie­my wy­żsi i pięk­niej­si od ota­cza­ją­cych nas lu­dzi, a oni nie będą mo­gli się na­dzi­wić, jak do­brze mó­wi­my po hisz­pań­sku.

Du­dley się ro­ze­śmiał.

– Ma­lucz­cy będą cię uwiel­bia­li. Za ple­ca­mi będą na cie­bie mó­wi­li La Grin­ga, zdu­mie­ni, że temu ir­landz­kie­mu zbi­ro­wi tak się po­szczę­ści­ło.

– Nie osą­dzaj się tak su­ro­wo, mój dro­gi. Nie za­po­mi­naj, że ucy­wi­li­zo­wa­łam cię bar­dziej, niż zo­sta­łam przez cie­bie zde­pra­wo­wa­na.

– To taka lo­te­ria, nie­praw­daż? Wy­nik za­wsze za­le­ży od cza­su i tego, co przy­nie­sie los.

Cla­ire od­rze­kła:

– Tak, naj­droż­szy. Tak wła­śnie jest.

Na par­kie­cie pa­no­wał tłok. Ba­lo­wi­cze wpa­da­li na sie­bie i dep­ta­li so­bie na­wza­jem po no­gach. Du­dley wy­mie­niał uśmie­chy z ko­le­ga­mi po­li­cjan­ta­mi.

Jest po­rucz­nik Thad Brown. Pa­ple coś do ciem­no­skó­rej pio­sen­kar­ki. Jest były ko­men­dant Da­vis, wzmac­nia za­war­tość misy z pon­czem. Jest Kay Lake i ka­pi­tan Bill Par­ker.

To taki prze­klę­ty ro­mans. Dzie­li ich cała sala. A oni krze­szą przez nią iskry.

Par­ker jest w mun­du­rze. Patrz na tę prze­mo­czo­ną ma­ry­nar­kę i zsu­nię­ty pas. Roz­ła­do­wy­wał kor­ki w desz­czu. Co go tu­taj przy­nio­sło? Cho­wa się przed żoną. Ko­bie­ta sie­dzi w domu. A on może po­że­rać wzro­kiem ślicz­ną Kay.

Par­ker, Kay, spra­wa Wa­ta­na­be. Sza­lo­ne dni od cza­su Pe­arl Har­bor.

Fu­jio Shu­do: „Psy­cho­pa­ta Wil­ko­łak”. Do­star­czo­ny przez sier­żan­ta D.L. Smi­tha mor­der­ca. Nie­uda­na pró­ba roz­wią­za­nia za­gad­ki przez Bil­la Par­ke­ra. A mię­dzy nimi Hi­deo Ashi­da.

Cla­ir ko­ły­sa­ła się bli­sko. Du­dley po­czuł drże­nie. Za­raz wyj­dzie. Wyj­mie strzy­kaw­kę.

Pod­trzy­mał ją. Ona pod­trzy­ma­ła jego. Świe­ży ro­mans i na­der de­li­kat­ny układ.

Bo­la­ła go ręka. Schudł. Tam­ta na­paść była punk­tem kul­mi­na­cyj­nym jego sprin­tu ze star­tem w Pe­arl Har­bor.

Po­przy­siągł ze­mstę. Mie­li się z nim spo­tkać Mike i Dick. Zwer­bo­wa­li paru osił­ków z od­dzia­łu do spraw cu­dzo­ziem­ców. W po­wie­trzu wi­siał wiel­ki po­grom ton­gów.

Co­unt za­czął grać Adios. De­li­kat­ne wy­so­kie dźwię­ki dę­tych stro­iko­wych, ni­skie punk­to­wa­nie dę­tych bla­sza­nych. Mek­sy­kań­ski mo­tyw.

Cla­ire rze­kła:

– Po­że­gna­nia ni­g­dy nie są ta­kie pięk­ne.

Du­dley po­ca­ło­wał ją w szy­ję. Była wil­got­na. Znał już jej cia­ło i jej uza­leż­nie­nie.

– To na­sza pio­sen­ka na czas woj­ny. Za­bra­nia ja­kich­kol­wiek po­że­gnań.

Cla­ire ści­snę­ła go za zdro­wą rękę. Du­dley po­pa­trzył po­nad jej ra­mie­niem. Zo­ba­czył kon­spi­ru­ją­cych Mów-Mi-Jac­ka i bur­mi­strza Flet­cha.

Cy­ka­cie się, co?

Śledz­two fe­de­ral­nych w spra­wie pod­słu­chów te­le­fo­nicz­nych. Pro­wa­dzo­ne przez tego dys­pep­ty­ka Eda Sat­ter­le­ego. Bud­ki te­le­fo­nicz­ne i ra­tu­szo­we wy­głu­py. Wi­szą­ce w po­wie­trzu akty oskar­że­nia. Mało praw­do­po­dob­ne unie­win­nie­nia.

On ni­g­dy nie ko­rzy­stał z za­plu­skwio­nych te­le­fo­nów ani bu­dek te­le­fo­nicz­nych. On prze­wi­dział ten syf i od­po­wied­nio się za­cho­wał.

Cla­ire za­dy­go­ta­ła. Od­pro­wa­dził ją do sto­li­ka. Oj­ciec Co­ugh­lin za­po­dał świń­ski żart. Wa­sza emi­nen­cja sły­sza­ła? Ge­nial­ny dow­cip o Cwel San Chi­nie, chiń­skim la­cho­cią­gu.

J.J. Can­twell ryk­nął śmie­chem. Joe Hay­es spoj­rzał spode łba. Cla­ire chwy­ci­ła to­reb­kę i ru­szy­ła w stro­nę to­a­le­ty.

Za­ta­cza się. Pi­ja­ni gli­nia­rze scho­dzą jej z dro­gi. Nie zdra­dza po­śpie­chu i każ­de­go z osob­na ob­da­rza uśmie­chem.

Du­dley spoj­rzał na ze­ga­rek. 23.51. Gdzie są Mike i Dick? Gdzie jest ten ćwok El­mer Jack­son?

Quo va­dis, Tom­my Glen­non?

Tom­my po­nie­kąd sam wy­dał na sie­bie wy­rok. Akt oskar­że­nia za­wie­rał trzy punk­ty. Punkt pierw­szy: Tom­my gwał­cił ko­bie­ty, a to unie­waż­ni­ło ich umo­wę. Punkt dru­gi: Tom­my był eks­ka­pu­siem sier­żan­ta D.L. Smi­tha i kum­plem jego obec­ne­go ka­pu­sia, Hu­eya Cres­smey­era. Punkt trze­ci: Tom­my prze­rzu­cał przez gra­ni­cę mek­sy­kań­skich ro­bot­ni­ków rol­nych obec­nie nie­ży­ją­ce­go Car­lo­sa Ma­dra­na.

Pod­punkt do punk­tu trze­cie­go:

Du­dley za­bił Ma­dra­na. Du­dley chciał, by przed wy­jaz­dem do Bai zo­sta­ły za­po­mnia­ne wszyst­kie jego związ­ki z Mek­sy­kiem. W po­ło­wie li­sto­pa­da od­wie­dził Tom­my’ego w Qu­en­tin. Tom­my wy­py­ty­wał go o Ma­dra­na i o jego mek­sy­kań­skie pla­ny. Za­no­si­ło się na cios. Tom­my za­dał go nie­udol­nie.

Du­dley ma wo­bec Mek­sy­ku wspa­nia­ły plan. Czy­li: he­ro­ina, ro­bot­ni­cy rol­ni, in­ter­no­wa­ni Ja­poń­cy sprze­da­wa­ni jako nie­wol­ni­cy. Czy­li: Tom­my wszyst­ko by to spie­przył. Czy­li: wy­rok śmier­ci za­padł.

Po­pił wodą so­do­wą pi­guł­ki. Dwie prze­ciw­bó­lo­we. Trzy ben­ze­dry­ny, żeby prze­trwać noc.

Can­twell, Hay­es i Co­ugh­lin byli na­wa­le­ni. Nada­wa­li na czar­nu­chów i na czer­wo­ne­go dia­bła Józ­ka Sta­li­na. To an­giel­scy pro­te­stan­ci roz­pę­ta­li tę woj­nę i spro­wa­dzi­li ży­dow­skich ban­kie­rów. To oni usta­wi­li olim­pia­dę w trzy­dzie­stym szó­stym. A ten smo­luch Jes­se Owens[29]? Bie­ga wol­niej od mo­jej ir­landz­kiej ba­bu­ni.

Dzie­sięć se­kund do pół­no­cy. Ryk­nę­ły trąb­ki Co­un­ta Ba­sie­go – dzie­więć, osiem, sie­dem, sześć...

Du­dley wstał. Gli­nia­rze ma­cha­li za­bra­ny­mi ze sto­łów cho­rą­giew­ka­mi. Du­dley ma­chał jed­ną ame­ry­kań­ską, z gwiaz­da­mi i pa­ska­mi, i dru­gą zie­lo­ną, ir­landz­kich re­pu­bli­ka­nów.

...pięć, czte­ry, trzy, dwa...

We­szli Mike i Dick. Du­dley ich zo­ba­czył. Oni zo­ba­czy­li Du­dleya.

Du­dley wy­szep­tał bez­gło­śnie: Tom­my? Mike i Dick po­krę­ci­li gło­wa­mi. Nie.

...je­den, zero, SZCZĘ­ŚLI­WE­GO NO­WE­GO ROKU...

Okrzy­ki, kle­pa­nie po ple­cach, strze­la­ją­ce kor­ki – mul­tum. Ryk pisz­cza­łek i cho­rą­giew­ki na pa­ty­kach. Co­unt za­grał Auld Lang Syne. Du­dley się za­chwiał. W niby-ba­lo­wej sali zro­bi­ło się dusz­no jak w szklar­ni i wszyst­ko za­wi­ro­wa­ło.

Cho­ra ręka pul­so­wa­ła bó­lem. Zda­wa­ło mu się, że za­raz ze­mdle­je. Wte­dy zja­wi­ła się przy nim Cla­ire.

Pod­trzy­ma­ła go i po­ca­ło­wa­ła. Rze­kła:

– Czas na nas, ko­cha­nie.







 

 

 

JOAN CO­NVIL­LE
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(San Die­go, 00.15, 1 stycz­nia 1942)

 

 

Sho­uld auld acqu­ain­tan­ce be[30]...

Krzy­ki i po­hu­ki­wa­nia. Wrzask pisz­cza­łek. Gło­śne to­a­sty i „Pe­arl Har­bor – pa­mię­ta­my!!!”.

Ba­lo­wi­cze tło­czy­li się w sali re­stau­ra­cji Sky Room. Ofi­ce­ro­wie ma­ry­nar­ki na lu­zie. Ob­ła­pu­ją­cy i ob­ma­cu­ją­cy. Nie­skrę­po­wa­ne ca­ło­wa­nie na par­kie­cie.

Or­kie­stra Sta­na Ken­to­na. Wy­bra­ne pio­sen­ki wy­ko­nu­je Mi­sty June Chri­sty. Sky Room: prze­szklo­ne ścia­ny i ileś tam pię­ter w górę. Pa­no­ra­micz­ny wi­dok bi­tew­nie ustro­jo­nej pla­ży. Desz­czo­we chmu­ry i naj­ciem­niej­sze nie­bo na świe­cie.

Joan ucie­ka­ła przed błą­dzą­cy­mi dłoń­mi. Ści­ska­jąc to­reb­kę, szła do drzwi. Nie­źle się wsta­wi­ła. L.A. było na pół­no­cy, trzy go­dzi­ny jaz­dy stąd. Woj­sko­we punk­ty kon­tro­l­ne będą spo­wal­nia­ły ruch. Za­ciem­nie­nie wzdłuż wy­brze­ża otu­li ją ni­czym ca­łun.

Ucie­kła. Do­tar­ła do win­dy i wci­snę­ła „1”. Uj­rza­ła lu­strza­ne ścia­ny – wła­sne od­bi­cie, obok któ­re­go nie spo­sób przejść obo­jęt­nie.

Pu­ści­ła oko. Gwizd­nę­ła. Zbyt była dum­na, żeby się za­chwiać, i zbyt wy­so­ka i atrak­cyj­na, by prze­grać.

Jej rude wło­sy. Jej zie­lo­ne oczy. Jej metr osiem­dzie­siąt wzro­stu, wład­cze i zu­chwa­łe. Jej ele­ganc­ki zi­mo­wy mun­dur. Zło­te gu­zi­ki i war­kocz.

J.W. Co­nvil­le, pod­po­rucz­nik Re­zer­wy Ma­ry­nar­ki Wo­jen­nej Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Wy pie­przo­ne Ja­poń­ce le­piej uwa­żaj­cie.

Za­cią­gnę­ła się w dniu ata­ku na Pe­arl Har­bor. Wy­ko­pa­ła z łóż­ka swo­je­go ko­chan­ka na jed­ną noc i po­je­cha­ła do śród­mie­ścia. Bu­dy­nek władz fe­de­ral­nych był ob­lę­żo­ny. Cze­ka­ła w ko­lej­ce przez bi­tych sześć go­dzin.

Ko­twi­ca w górę.

Była dy­plo­mo­wa­ną pie­lę­gniar­ką i ma­gi­strem bio­lo­gii. Sza­ło­we CV od razu dało jej ofi­cer­ski sto­pień. W przy­szłym ty­go­dniu: pie­lę­gniar­ski obóz szko­le­nio­wy. Po­int Loma, uwa­ga, nad­cho­dzę.

Win­da za­zgrzy­ta­ła i sta­nę­ła. Oto hol. Joan prze­ci­ska­ła się do wyj­ścia.

Słyn­ny ho­tel El Cor­tez. Bo­ga­ci sztyw­nia­cy, od gro­ma. Ścia­ny ozdo­bio­ne trój­ko­lo­ro­wy­mi cho­rą­giew­ka­mi. Na­pi­sy Tłuc Ja­poń­ców! Roz­da­ją­cy au­to­gra­fy gru­bas Wal­la­ce Be­ery[31].

Joan wy­mknę­ła się na par­king. Ni­scy męż­czyź­ni po­że­ra­li ją wzro­kiem. O rety – ten deszcz.

Prze­mo­kła. Zna­la­zła swój sa­mo­chód i sku­li­ła się w środ­ku. Włą­czy­ła ogrze­wa­nie i wy­cie­racz­ki. Za­pa­li­ła pa­pie­ro­sa. Ru­szy­ła ku dro­dze wzdłuż wy­brze­ża na pół­noc.

Za­sto­so­wa­ła się do prze­pi­sów o za­ciem­nie­niu i je­cha­ła na świa­tłach po­sto­jo­wych. Roz­świe­tla­ły dłu­uuuugą desz­czo­wą ślu­zę z przo­du. Po le­wej stro­nie hu­cza­ły roz­bi­ja­ją­ce się fale.

Pa­li­ła pa­pie­ro­sa za pa­pie­ro­sem. Wie­dzia­ła, co ro­bić. Skup się na za­da­niu i zdław dzia­ła­nie tam­te­go tu­zi­na drin­ków. Wy­je­cha­ła z sa­me­go Dago[32]. Ruch zma­lał. Tra­fi­ła na pu­sty od­ci­nek dro­gi i przy­spie­szy­ła.

Pruj na­przód. To ro­dzin­ne mot­to Co­nvil­le’ów.

Ta­kie było mot­to Ear­le’a Eve­ret­ta Co­nvil­le’a. A te­raz kie­ru­je się nim jego star­sza cór­ka. Młod­sza je od­rzu­ci­ła. Wy­szła za mąż za pa­pi­stę i ska­la­ła dzie­dzic­two Wiel­kie­go Ear­le’a.

Pu­sty od­ci­nek dro­gi się wy­dłu­żał. Jed­na czar­na dziu­ra stąd po wiecz­ność. Joan wci­snę­ła gaz do de­chy. Po­sto­jo­we świa­tła chwy­ta­ły za­ci­na­ją­cy deszcz.

Wiatr niósł go nie­mal po­zio­mo. Zu­peł­nie jak w To­mah w Wi­scon­sin.

Wiatr ro­bił sztucz­ki. Śnieg pa­dał po­zio­mo. Po­zio­mo la­ta­ły też wy­rwa­ne z ko­rze­nia­mi drze­wa. Wiel­ki Ear­le był straż­ni­kiem le­śnym hrab­stwa Mon­roe. Ka­zał Joan strze­lać do zwa­lo­nych drzew ze strzel­by ka­li­ber 10. Z pię­ciu ta­kich drzew mie­li po­tem opał na całą zimę.

Zwy­cza­je jej ro­dzin­ne­go mia­stecz­ka. Mar­twe jak jej ro­dzi­ce. Od­le­głe jak jej sio­stra i en­do­ga­micz­ne ku­zy­no­stwo w Bil­ge­wa­ter w Szko­cji. Po­ko­na­ne przez szko­łę pie­lę­gniar­ską i stu­dia na Nor­th­we­stern[33]. Na­le­żą­ce do prze­szło­ści jak jej licz­ni męż­czyź­ni.

O rety – ten deszcz.

Joan pru­ła na­przód. Pa­li­ła pa­pie­ro­sa za pa­pie­ro­sem. Wal­czy­ła z rau­szem. Zwol­ni­ła przed woj­sko­wym punk­tem kon­tro­l­nym. Uwa­ga na sa­bo­ta­ży­stów. Zwol­ni­ła przed po­li­cyj­nym punk­tem kon­tro­l­nym. Uwa­ga na mek­sy­kań­skich ro­bot­ni­ków. Bia­łe zbi­ry szmu­glo­wa­ły ro­bo­li w sa­mo­cho­do­wych ba­gaż­ni­kach i na pa­kach cię­ża­ró­wek.

Po­li­cjan­ci ubra­ni byli w gra­na­to­wą ser­żę i mie­li sze­ro­kie pasy. Zu­peł­nie jak ten ka­pi­tan po­li­cji L.A., to­tal­nie w niej za­du­rzo­ny.

Nor­th­we­stern. Wio­sna 1940. Cher­la­wy smu­tas w oku­la­rach. Wszę­dzie za nią cho­dził. Przy­glą­dał się jej, jak strze­la do rzut­ków nad je­zio­rem Mi­chi­gan. Wpa­try­wał się w nią na po­tań­ców­kach. Omal nie po­pro­si­ła go do tań­ca.

Nikt nie wie­dział, jak się na­zy­wa. Przy­je­chał tam na ja­kieś szko­le­nie po­li­cjan­tów dro­gów­ki. Od cza­su do cza­su pod­glą­dał Joan Wo­odard Co­nvil­le.

Szko­le­nie się skoń­czy­ło. Ka­pi­tan się zmył. A te­raz nie­zwy­kły ciąg dal­szy. Trzy noce temu wi­dzia­ła go w L.A.

Hol­ly­wo­od Bo­ule­vard. Wo­jen­na go­ni­twa. Paf – wi­dzi go. Paf – zda­je jej się, że on też ją wi­dzi. Paf – zno­wu zni­ka.

Po­li­cjan­ci z punk­tu kon­tro­l­ne­go mach­nę­li, że ma je­chać. Je­den za­gwiz­dał. Joan po­sła­ła mu ca­łu­sa i wci­snę­ła gaz.

Deszcz pa­dał pio­no­wo. Wiatr niósł go po­zio­mo. Deszcz pod­niósł z mar­twych Wiel­kie­go Ear­le’a – Ear­le zgi­nął w wiel­kim po­ża­rze lasu.

Wiel­ki Ear­le – stra­żak. Wiel­ki Ear­le – pro­stak i pi­jak. Wiel­ki Ear­le – przy­ja­ciel i wróg uza­leż­nio­nych od sa­mo­go­nu mi­gru­ją­cych In­dian.

Za­trud­niał ich do wal­ki z po­ża­ra­mi lasu. Prze­pi­ja­li za­pła­tę i wznie­ca­li nowe po­ża­ry, by zno­wu za­ro­bić. Ude­rza wiel­ki ogień – 9 kwiet­nia 1938 roku. Może to In­dia­nie. Może nie. Może ce­lo­wo wznie­co­no go w tak groź­nej po­sta­ci.

E.E. Co­nvil­le, zmar­ły w wie­ku 49 lat. J.W. Co­nvil­le, mści­ciel­ka.

Jej oj­ciec, spa­lo­ny żyw­cem. Pruj na­przód. Sa­mo­dziel­nie przy­go­tuj ven­det­tę.

„Nie­zna­ne źró­dło ognia”. „Brak śla­dów ce­lo­we­go pod­pa­le­nia”.

Służ­ba Le­śna Sta­nów Zjed­no­czo­nych za­szu­flad­ko­wa­ła po­żar. Joan się sprze­ci­wi­ła. Zmie­ni­ła spe­cja­li­za­cję na stu­diach. Po­rzu­ci­ła che­mię na rzecz bio­lo­gii. Zgłę­bia­ła bio­lo­gię po­ża­ru te­re­nów le­śnych. Od­wie­dza­ła po­go­rze­li­sko. Ba­da­ła prób­ki gle­by i drzew. Roz­ma­wia­ła z In­dia­na­mi i stwo­rzy­ła li­stę po­dej­rza­nych. Je­den pi­ja­ny In­dia­nin za­czął się do niej do­bie­rać. Ze strzel­by od­strze­li­ła mu lewą sto­pę.

Po­rwa­ła li­stę po­dej­rza­nych na strzę­py. To nie była ro­bo­ta pi­ja­nych czer­wo­no­skó­rych. Po­żar wy­da­wał się owo­cem ce­lo­we­go dzia­ła­nia, nie przy­pad­ku.

Zna­la­zła roz­la­ne pa­li­wo lot­ni­cze. Było to w po­bli­żu za­rze­wia. Zba­da­ła na­są­czo­ną pa­li­wem zie­mię. Usta­li­ła jego skład czą­stecz­ko­wy i mar­kę. Trop pro­wa­dził do fir­my czar­te­ru­ją­cej sa­mo­lo­ty w Du­luth w Min­ne­so­cie. Fir­ma skie­ro­wa­ła ją do Mit­chel­la A. Kup­pa.

Kupp na­zy­wał sie­bie wy­na­laz­cą. Żył z pie­nię­dzy ro­dzi­ny. Przy­jaź­nił się z Char­le­sem Lind­ber­ghiem w cza­sie, gdy po­rwa­no i za­mor­do­wa­no jego syna. Dzie­wią­te­go kwiet­nia 1938 roku Kupp wy­czar­te­ro­wał mały sa­mo­lot i po­le­ciał do hrab­stwa Mon­roe.

Tyle się do­wie­dzia­ła. I na tym ko­niec. Ni­cze­go nie mo­gła udo­wod­nić. Jej ma­te­riał do­wo­do­wy do­ty­czą­cy roz­la­nia pa­li­wa był ze­bra­ny i spi­sa­ny dość cha­otycz­nie. Nie po­tra­fi­ła zna­leźć mo­ty­wu. Nie po­tra­fi­ła w ża­den wy­raź­ny spo­sób po­łą­czyć E.E. Co­nvil­le’a z Mit­chel­lem A. Kup­pem.

Pruj na­przód.

Ogra­ni­czy­ła noc­ne dy­żu­ry. Przy­spie­szy­ła ma­gi­ster­kę z bio­lo­gii kry­mi­na­li­stycz­nej. Dużo czy­ta­ła. Po­chła­nia­ła opra­co­wa­nia za­stęp­cy ko­ro­ne­ra Nor­to­na Lay­ma­na i ge­nial­ne­go che­mi­ka po­li­cyj­ne­go Hi­dea Ashi­dy. Uzy­ska­ła dy­plom i prze­nio­sła się do L.A. Zna­la­zła pra­cę w la­bo­ra­to­rium i zło­ży­ła po­da­nie o przy­ję­cie na stu­dia dok­to­ranc­kie na Cal­te­chu[34].

Mia­ła pruć na­przód. Mia­ła po­siąść kry­mi­no­lo­gię na wła­sność. Wró­ci do Wi­scon­sin i roz­wi­kła za­gad­kę śmier­ci E.E. Co­nvil­le’a.

Aż na­stał 7 grud­nia. Dzień jej go­rą­cej rand­ki z Hi­sto­rią.

Deszcz bęb­nił o jej sa­mo­chód. Wi­dzial­ność się zmniej­sza­ła. Wez­bra­na woda za­le­wa­ła jej sła­be świa­tła i prze­sła­nia­ła wi­dok.

Roz­legł się grzmot. W bły­sku pio­ru­na Joan zo­rien­to­wa­ła się w prze­strze­ni. Ruch był pra­wie taki jak w L.A. Pa­li­ła pa­pie­ro­sa za pa­pie­ro­sem. Zre­du­ko­wa­ła bieg, za­rzu­ci­ło nią, od­ru­cho­wo od­bi­ła. Uj­rza­ła dro­go­wskaz na Ve­ni­ce Bo­ule­vard.

Zje­cha­ła na pra­wo. Za­mro­czy­ło ją i kur­czo­wo ści­snę­ła kie­row­ni­cę. Za­krę­ci­ło jej się w gło­wie. To wy­pi­ty al­ko­hol za­czął...

W przed­nią szy­bę ude­rzy­ły świa­tła. Wiel­kie, świe­cą­ce peł­ną mocą re­flek­to­ry. Ktoś ła­mał prze­pi­sy o za­ciem...

Joan zo­sta­ła ośle­pio­na. Po­tar­ła oczy i pu­ści­ła kie­row­ni­cę. Wal­nę­ła w świa­tła i to wiel­kie coś.
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(Los An­ge­les, 2.30, 1 stycz­nia 1942)

 

 

Wil­ko­łak śpi. Wy­glą­da spo­koj­nie. Nie­po­mny świa­ta.

Sie­dzi w jed­no­oso­bo­wej celi na pu­stej kon­dy­gna­cji. Straż­ni­cy trzy­ma­ją go w za­mknię­ciu i na środ­kach uspo­ka­ja­ją­cych. Fu­jio Shu­do/Ja­poń­czyk/lat 38. Jest ich. Zo­sta­nie oskar­żo­ny o po­czwór­ne mor­der­stwo pierw­sze­go stop­nia.

Pro­ce­du­ra usta­la­nia po­czy­tal­no­ści jest w toku. Czy­sta for­mal­ność. Cela śmier­ci już na nie­go cze­ka. Nim mi­nie sześć mie­się­cy, na­wdy­cha się gazu i bę­dzie po nim.

Ashi­da przy­glą­dał się, jak śpi. Lee Blan­chard przy­glą­dał się i ga­dał.

– Wil­ko­łak i czło­wiek-wilk. Nie wiem, co ich róż­ni. Może tyl­ko ak­to­rzy, któ­rzy ich gra­ją.

Sta­li na po­de­ście. W ulew­nym desz­czu za­hu­czał grzmot. Za­drża­ły szy­by w za­kra­to­wa­nych oknach.

– To jed­na sym­bo­licz­na po­stać po­ja­wia­ją­ca się w róż­nych opo­wie­ściach – wy­ja­śnił Ashi­da.

Blan­chard ziew­nął.

– Nie prze­szka­dza mi, że mam cię pil­no­wać, Hi­deo. Ale areszt ko­men­dy głów­nej nie jest moim ulu­bio­nym miej­scem spę­dza­nia syl­we­stra.

Shu­do le­żał w po­zy­cji pło­do­wej. Shu­do drgnął i za­czął ssać kciuk.

Blan­chard rzekł:

– Po­roz­ma­wiaj ze mną, Wil­ko­ła­ku. Po­wiedz mi coś, o czym nie wiem.

Ashi­da od­po­wie­dział za po­two­ra. Od­po­wie­dział w my­ślach. Na­wi­jał ła­ma­ną ja­poń­ską an­gielsz­czy­zną.

Wro­bił mnie Du­dley Smith. Sen­sei Ashi­da mu po­ma­gał. Bill Par­ker chciał czy­ste­go roz­wią­za­nia. Smith i Ashi­da go prze­gło­so­wa­li.

Blan­chard po­cią­gnął z pier­siów­ki.

– Two­je zdro­wie, Wil­ko­ła­ku. Chcesz znać moje zda­nie? Za­słu­gu­jesz bar­dziej na dom wa­ria­tów niż na ko­mo­rę ga­zo­wą.

Ashi­da prze­jął pier­siów­kę.

– Po­win­ni­śmy iść na górę. Mam dy­żur te­le­fo­nicz­ny w dro­gów­ce. Ka­pi­tan Par­ker może dzwo­nić.

– Był na ra­tu­szo­wej bib­ce. On i Kay wciąż się na sie­bie ga­pi­li.

Ashi­da po­cią­gnął bran­dy. Pił rzad­ko. Je­den łyk wy­star­czył, by wy­wo­łać ru­mień­ce.

– Pew­nie czu­jesz się przy niej nie­zręcz­nie. Trud­no musi być z nią miesz­kać.

Blan­chard wy­szcze­rzył w uśmie­chu zęby.

– Moja dziew­czy­na jest „trud­na”, ale moja dziew­czy­na to Kay Lake, co ma swo­je za­le­ty. Sta­le wy­my­śla coś no­we­go. Wiesz, co te­raz robi? Za­da­ła się z tymi typ­ka­mi od mu­zy­ki po­waż­nej z Bren­two­od. Głów­nie z czer­wo­ny­mi i na­wie­wa­ją­cy­mi przed Füh­re­rem Żyd­ka­mi. Nie wiem, ile cza­su spę­dza z Bil­lem Par­ke­rem.

Ashi­da od­dał pier­siów­kę. Oczy go pie­kły. W zim­nym aresz­cie zro­bi­ło się cie­pło.

– Chodź­my na górę.

– Ty tu je­steś sze­fem, przy­naj­mniej do ósmej. Mam na­dzie­ję, że El­mer J. się nie urżnął i mnie wte­dy zmie­ni.

Wje­cha­li win­dą na trze­cie pię­tro. Ashi­da otwo­rzył la­bo­ra­to­rium kry­mi­na­li­stycz­ne. Przej­rzał usta­wio­ne na pół­kach che­mi­ka­lia i po­sprzą­tał tu­nel ba­li­stycz­ny. Wy­rzu­cił łu­ski i od­giął rogi te­stu se­ro­lo­gicz­ne­go. Na­peł­nił lu­mi­no­lem bu­tel­ki z ato­mi­ze­rem.

Był ze wszyst­kim do tyłu. Przez Pe­arl Har­bor la­bo­ra­to­rium mia­ło ogrom­ne za­le­gło­ści. In­ter­no­wa­nia Ja­poń­czy­ków po­cią­gnę­ły za sobą ma­so­we kon­fi­ska­ty. Re­jestr za­ję­te­go mie­nia nie był uzu­peł­nia­ny od po­ło­wy grud­nia.

On nie był in­ter­no­wa­ny. Jego ro­dzi­na po­zo­sta­wa­ła na wol­no­ści. In­ter­no­wa­nia mia­ły zo­stać wzno­wio­ne na­za­jutrz. Pa­tro­nat Du­dleya Smi­tha gwa­ran­to­wał mu wol­ność. Miesz­kał w apar­ta­men­cie ho­te­lu Bilt­mo­re. Jego mat­ka i brat mie­li wła­sne po­ko­je. Pa­tro­nat Du­dleya miał swo­ją cenę. Patrz: spra­wa Wa­ta­na­be i wro­bie­nie Wil­ko­ła­ka.

Blan­chard rzekł:

– Je­steś w tran­sie, Hi­deo. Może to przez to żrą­ce ba­dzie­wie, któ­re cią­gle wą­chasz.

Ashi­da się uśmiech­nął. Wy­szli na ko­ry­tarz. Ashi­da za­mknął la­bo­ra­to­rium na klucz i usły­szał chra­pa­nie.

Blan­chard zro­bił ćśśśś. Po­ka­zał po­kój od­dzia­łu do spraw cu­dzo­ziem­ców.

Po­de­szli i zaj­rze­li. Był to po­kój za­ło­gi/ma­ga­zyn/noc­le­gow­nia. Dwa­na­ście biu­rek i za­wie­szo­na na ścia­nie kre­do­wa ta­bli­ca. Hał­dy skon­fi­sko­wa­nych łu­pów.

Ra­dia, splu­wy, fla­gi, na­zi­stow­skie lu­ge­ry. Nie­na­wist­ne pam­fle­ty po an­giel­sku i za­pi­sa­ne zna­ka­mi kan­ji. Nie­na­widź Chi­no­li, nie­na­widź Żyd­ków, nie­na­widź wszyst­kich Ame­ry­ka­nów.

Trzech nie­umun­du­ro­wa­nych po­li­cjan­tów na pię­tro­wych łóż­kach. W sa­mej tyl­ko bie­liź­nie. Broń w po­bli­żu. Ka­ste­ty, skó­rza­ne pał­ki, pła­skie i okrą­głe.

Po­tęż­ni go­ście. Po­grom­cy czar­nu­chów. Tłu­mi­cie­le straj­ków na za­wo­ła­nie.

Blan­chard rzekł:

– Cal Lun­ce­ford, Wen­dell Rice, Geo­r­ge Ka­pek. Masz tu przed­sta­wi­cie­li Srebr­nych Ko­szul i Le­gio­nu Gro­mu. Te pa­lan­ty mają ści­gać Ja­poń­ców z pią­tej ko­lum­ny? Co za iro­nia.

Zja­wił się ja­kiś mun­du­ro­wy. Po­wie­dział:

– Ashi­da, dzwo­nił ka­pi­tan Par­ker. Masz je­chać do Ve­ni­ce. Był śmier­tel­ny wy­pa­dek. Nie żyje czte­rech mek­sy­kań­skich ro­bo­li, a ja­kaś bab­ka z ma­ry­nar­ki jest w aresz­cie.

 

Za­wie­szo­ny na tycz­kach bre­zent chro­nił przed desz­czem. Ba­rie­ra z ko­złów od­gra­dza­ła ga­piów. Poza tym – ty­po­we po­wy­pad­ko­we pie­kło.

Czo­ło­we zde­rze­nie. Do­dge co­upé rocz­nik trzy­dzie­ści sześć i ja­kiś gru­chot. Zero wi­docz­nych śla­dów ha­mo­wa­nia. Do­dge je­chał na wschód, gru­chot na za­chód. Przo­dy obu wo­zów zgnie­cio­ne w har­mo­nij­kę.

Do­dge: brak drzwi kie­row­cy. Gru­chot: zgnie­cio­ny aż po tyl­ne sie­dze­nia i ba­gaż­nik.

Miej­sce zda­rze­nia ozna­cza­ły fla­ry. W po­bli­żu sta­ły wozy pa­tro­lo­we. Przo­dem do sie­bie par­ko­wa­ły dwa ka­ra­wa­ny. Oto i czwo­ro no­szy okry­tych prze­ście­ra­dła­mi i mok­ną­cych na desz­czu.

Blan­chard pod­je­chał do uło­żo­nych w rzę­dzie flar. Ashi­da wy­siadł i się ro­zej­rzał. Za­sto­so­wał tech­ni­kę o na­zwie Czło­wiek Ka­me­ra. Pstryk, pstryk – dwa sze­ro­kie uję­cia.

Pstryk – brak śla­dów ha­mo­wa­nia. Pstryk – zmył je deszcz. Pstryk – wy­wa­lo­ne drzwi oca­li­ły ży­cie ko­bie­ty z ma­ry­nar­ki. Pstryk – ko­bie­ta z ma­ry­nar­ki je­cha­ła za szyb­ko. Pstryk – kie­row­ca gru­cho­ta zwal­niał. Pstryk – dal­sze uszko­dze­nia gra­ta.

Ashi­da pod­szedł do no­szy. Wiatr zdzie­rał mu ka­pe­lusz. Deszcz siekł w oczy.

Wszyst­kie czte­ry prze­ście­ra­dła były prze­siąk­nię­te krwią. Ashi­da ścią­gnął je do po­ło­wy. Za­brzmia­ły czte­ry ci­che pstry­ki. Eks­tra­po­luj­my.

Czte­rej Mek­sy­ka­nie. To­dos mu­er­tos[35]. Dwóch męż­czyzn z przo­du, dwóch z tyłu.

Siła zde­rze­nia. Męż­czyź­ni na prze­dzie do­zna­li roz­le­głych ob­ra­żeń klat­ki pier­sio­wej. Ich ser­ca eks­plo­do­wa­ły. Męż­czyź­ni z tyłu przy­ję­li siłę ude­rze­nia ni­żej, zo­sta­li po­zba­wie­ni wnętrz­no­ści.

Ashi­da pod­niósł wzrok. Z wozu pa­tro­lo­we­go wy­siadł Bill Par­ker. Z jego ko­lan spa­dła pu­sta pół­li­trów­ka.

Po­to­czy­ła się po dro­dze. Ashi­da od­wró­cił wzrok. Usły­szał stłu­mio­ny pisk.

Po­dą­żył za nim. Pod­szedł do gru­cho­ta i użył Czło­wie­ka Ka­me­ry. Tak – zbli­że­nie.

Kla­pa ba­gaż­ni­ka uchy­lo­na. Coś tam jest.

Pod­niósł i za­blo­ko­wał kla­pę. Uj­rzał ma­łe­go chłop­ca. Nie żył, zmiaż­dżo­ny przez za­pa­so­wą opo­nę. Mała dziew­czyn­ka wy­szep­ta­ła coś i wy­ka­sła­ła krew.

Pró­bo­wa­ła coś po­wie­dzieć. Ashi­da wziął ją na ręce i przy­tu­lił. Pod­nio­sła rącz­kę do jego twa­rzy i sko­na­ła w jego ra­mio­nach.
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Chiń­ska Pa­go­da Kwa­na. Lo­kal czyn­ny całą noc. Kwa­te­ra głów­na ton­gu Hop Sing i naj­go­ręt­szy lo­kal Chi­na­town. Oto Wuj Ace Kwan – re­stau­ra­tor/wa­taż­ka.

Deszcz źle wpły­wał na in­te­res. Miej­sco­wi Chi­no­le i noc­ne mar­ki po­zo­sta­wa­ły w do­mach. Chłop­cy za­ję­li naj­lep­szy sto­lik.

Dud­ster bry­lo­wał. Ace po­sta­wił pół­mi­sek z przy­staw­ka­mi i kok­taj­le mai tai. Miał sześć­dzie­siąt sześć lat i był za chu­dy. Na­dzie­wał sma­żo­ne pie­roż­ki na sprę­ży­no­wy nóż i je po­że­rał.

Pil­na na­ra­da. Po­li­cyj­ny szczyt. Cho­dzi­ło o tę spie­przo­ną ob­ser­wa­cję. O tego zbie­ga na wol­no­ści.

Chłop­cy żar­li i chla­li. El­mer po­pił bro­mo-selt­ze­rem[36] dwie ta­blet­ki ben­ze­dry­ny i wes­tchnął aaach! Mike Breu­ning i Dick Car­li­sle się dą­sa­li. Po­zo­sta­li obec­ni: Cal Śmie­ciarz Lun­ce­ford, Geo­r­ge Ka­pek, Wen­dell Rice. Wy­rwa­ni ze snu pa­ta­ła­cho­wa­ci go­ry­le.

Wszy­scy pa­trzy­li na Du­dleya. Naj­uważ­niej El­mer. Ten ir­landz­ki po­pa­pra­niec ka­zał mu za­bić czło­wie­ka. To mu się nie po­do­ba­ło.

Dud­ster brzmiał sła­bo. Głos mu drżał. Opa­tru­nek na ręce prze­sią­kał. Wy­mię­ty woj­sko­wy mun­dur wi­siał na nim. El­mer przy­glą­dał mu się dys­kret­nie i usi­ło­wał spra­wiać wra­że­nie skru­szo­ne­go.

Dud roz­dał pla­ny po­szu­ki­wań. Zna­jo­mi Tom­my’ego Glen­no­na i od­wie­dza­ne przez nie­go miej­sca. Tom­my, wiel­bi­ciel Chiń­czy­ków: tanc­bu­dy, bur­de­le, ćpuń­skie me­li­ny.

Chłop­cy przej­rze­li pla­ny. Du­dley za­stu­kał wi­del­cem. Ach­tung, me­ine Ka­me­ra­den![37]

– Spo­tka­li­śmy się tu­taj, żeby na­pra­wić tak­tycz­ne błę­dy po­peł­nio­ne dzi­siej­sze­go wie­czo­ru, a przy oka­zji może też ze­brać tro­py pro­wa­dzą­ce do męż­czy­zny, któ­ry przed trze­ma dnia­mi w tu­tej­szej piw­ni­cy za­ata­ko­wał mnie no­żem. Był to męż­czy­zna drob­ny, wzro­stu, ja­kie­go moż­na się spo­dzie­wać u Chiń­czy­ka. Miał też na twa­rzy ma­skę z la­ko­wa­ne­go drew­na o orien­tal­nych ry­sach, taką, ja­kie no­szą ja­poń­scy ak­to­rzy w ja­poń­skich przed­sta­wie­niach te­atral­nych. Wy­czu­wam tu pew­ną ba­ro­ko­wą wraż­li­wość i skłon­ność do igra­szek. Był­bym za­szczy­co­ny, gdy­by­ście do­star­czy­li mi tego rzad­kie­go ptasz­ka ży­we­go, a Tom­my’ego Glen­no­na za­bi­li na miej­scu.

Mike i Dick się ła­si­li. Ja­sne, sze­fie – raź­ne po­ta­ki­wa­nie i sze­ro­kie uśmie­chy. Cal Śmie­ciarz strze­lił kost­ka­mi. Rice i Ka­pek rzu­ca­li pio­ru­nu­ją­ce spoj­rze­nia. El­mer ogar­nął wzro­kiem sprzęt u ich pa­sów. Jak za­wsze – pał­ki i pi­sto­le­ty do pod­rzu­ce­nia w ra­zie po­trze­by.

Przej­rzał raz jesz­cze swój plan po­szu­ki­wań. W jed­nej ko­lum­nie wy­pi­sa­no lo­ka­li­za­cje. Uj­rzał bu-kuu miejsc w po­bli­żu – ale bez Ko­ulu­nu Ed­die­go Len­ga.

W my­ślach prze­kart­ko­wał na­le­żą­cy do Tom­my’ego no­tes z ad­re­sa­mi. Było w nim dia­blo mało wpi­sów. Ale knaj­pa Ed­die­go się zna­la­zła.

Rice spy­tał:

– Mamy za­brać ko­le­si do biu­ra? Tam dać im wy­cisk?

Du­dley za­pa­lił pa­pie­ro­sa.

– Przy­ci­śnij­cie ich tam, gdzie ich znaj­dzie­cie. So­lid­nych po­dej­rza­nych spro­wadź­cie tu­taj.

Ace na­dział na nóż sma­żo­ną kre­wet­kę.

– Wy spro­wa­dzić do piw­ni­cy. My wsa­dzić jaja w ima­dło i przy­pa­lać pa­pie­ro­sa­mi.

El­mer prze­łknął. Pod­sko­czy­ło mu jabł­ko Ada­ma. Du­dley to spo­strzegł. El­mer spoj­rzał na ze­ga­rek.

Ka­pek rzekł:

– Za­łóż­my, że zgar­nie­my ich całe sta­do. Dzwo­nić wte­dy po sukę?

Du­dley od­rzekł:

– Skuć im ręce i nogi. Usta­wić jed­ne­go za dru­gim i przede­fi­lo­wać po Broad­wayu. Zrób­cie za­mie­sza­nie. Niech to bę­dzie na­sze oświad­cze­nie. De­par­ta­ment Po­li­cji jest z Hop Sin­giem. Czte­ry Ro­dzi­ny to chin­ga­sos y pu­ta­sos[38].

Lun­ce­ford rzekł:

– Dud ćwi­czy. Wy­bie­ra się do Mek­sy­ku.

Ace na­bił na nóż ru­ma­ki[39].

– Viva Chiń­czyk i bia­ły czło­wiek! Za­bić wszyst­kie bam­bu­sy i Ja­poń­ce!

El­mer par­sk­nął śmie­chem. Ace wy­glą­dał na psy­cho­pa­tę. Cza­sem go po­no­si­ło.

Breu­ning wy­pił swo­je mai tai.

– Tom­my od za­wsze jest zwią­za­ny z ton­ga­mi. On i Chiń­czy­cy to sta­ra hi­sto­ria.

El­mer roz­pa­ko­wał cy­ga­ro.

– Po­win­ni­śmy wy­sta­wić list goń­czy i po­wia­do­mić chło­pa­ków od imi­gra­cji. Tom­my prze­rzu­cał kie­dyś mek­sy­kań­skich ro­bot­ni­ków. Na pew­no ma u imi­gra­cyj­nych kar­to­te­kę.

Du­dley się uśmiech­nął.

– Nie. To ty spie­przy­łeś tę ro­bo­tę, El­mer. Te­raz ra­zem ze swy­mi sza­cow­ny­mi ko­le­ga­mi to na­pra­wisz.

 

Na Chi­na­town na­tar­ły dwie dru­ży­ny. Prze­ciw­desz­czo­we kurt­ki, kaj­da­ny, pasy ze sprzę­tem. Lun­ce­ford wy­ru­szył z Breu­nin­giem i Car­li­sle’em. El­mer wy­ru­szył z Ka­pe­kiem i Rice’em.

W pół­noc­nej czę­ści Broad­wayu były same bary i mor­dow­nie. Krę­ci­li się tam Chi­no­le i bia­łe pi­jacz­ki. Nowy Rok zwięk­szał ob­ro­ty. Ule­wa je po­mniej­sza­ła. Obie dru­ży­ny po­wę­dro­wa­ły na pół­noc.

Dru­ży­na El­me­ra wzię­ła stro­nę za­chod­nią. El­mer za­ła­do­wał swo­ją czter­dziest­kę­piąt­kę i przy­go­to­wał wy­pcha­ną gru­bym śru­tem pła­ską pał­kę. Szedł przo­dem i niósł w ręce okrą­głą po­li­cyj­ną pał­kę. Obo­wiąz­ko­wy bat na Chi­no­li.

Rice i Ka­pek tasz­czy­li kaj­da­ny. Byli mie­rzą­cy­mi metr osiem­dzie­siąt pięć osił­ka­mi, do tego nie­źle wy­po­sa­żo­ny­mi. Tasz­czy­li kaj­da­ny, pod któ­rych cię­ża­rem się gar­bi­li. Byli przez to wku­rze­ni.

De­par­ta­ment Po­li­cji po­zo­sta­wał w so­ju­szu z Hop Sin­giem. Wuj Ace był żółt­kiem nu­mer 1 Jac­ka Ho­ral­la. Lo­ka­le Hop Sin­gu były nie­ty­kal­ne, lo­ka­le Czte­rech Ro­dzin – wprost prze­ciw­nie. Pie­przyć ze­szło­mie­sięcz­ny ro­zejm po­mię­dzy ton­ga­mi.

El­mer szedł przo­dem. Roz­bi­jał fron­to­we okna i przy­ku­wał uwa­gę. Wcho­dził do środ­ka jako pierw­szy. Rice i Ka­pek po bo­kach i za nim. Gdzieś mie­li krzy­ki, pi­ski i wy­stra­szo­ne ko­bie­ty. Osa­cza­li ko­le­si z nie­bie­ski­mi chu­s­ta­mi i ob­cho­dzi­li się z nimi bru­tal­nie.

El­mer brał się za oku­pan­tów ba­ro­wych stoł­ków. Pał­ką miaż­dżył dło­nie na ba­rze i ła­mał ko­ści. Kop­nia­kiem prze­wra­cał stoł­ki. Sły­szał krzy­ki i pi­ski w dwóch ję­zy­kach.

Rice i Ka­pek bra­li się za bok­sy i sto­li­ki. Za­ło­ży­li na­bi­ja­ne oło­wiem rę­ka­wi­ce i ma­sa­kro­wa­li twa­rze. Za­nu­rza­li twa­rze w wa­zach zupy z płe­twy re­ki­na.

Chłop­cy na­pie­ra­li i za­da­wa­li py­ta­nia. Gdzieś mie­li krzy­ki i pi­ski. W od­po­wie­dzi sły­sze­li: nic nie wie­dzieć, nic nie wie­dzieć! Sły­sze­li: nikt nie wie­dzieć, kto po­ciąć Dud­ster – nie my, nie my!

El­mer stał z boku. Po­zo­wał na twar­dzie­la. Przy Ri­sie i Ka­pe­ku wca­le na twar­dzie­la nie wy­glą­dał. Trzy­mał się bli­sko. Sły­szał tyl­ko ja­zgot, z któ­re­go do­cho­dzi­ły strzę­py in­for­ma­cji:

Tom­my Glen­non znać Huey Cres­smey­er! Tom­my spe­da­lo­ny w po­praw­cza­ku Pre­sto­na!

Ła­ma­na an­gielsz­czy­zna. El­mer na­zy­wał ją chin­gielsz­czy­zną. Beł­kot i ja­kieś ma­gicz­ne za­klę­cia. Tro­chę obie­cu­ją­cej pa­pla­ni­ny. Wia­do­mo było, że Huey C. to ka­puś Dud­ste­ra.

To tyle w kwe­stii ba­rów i mor­dow­ni. I w kwe­stii pół­noc­ne­go Broad­wayu. Same sła­be tro­py. Żad­nych kan­dy­da­tów do kaj­dan jak na ra­zie.

Chłop­cy skrę­ci­li na za­chód w Ord. El­mer roz­bi­jał okna klu­bów. Rice i Ka­pek kop­nia­ka­mi wy­wa­ża­li drzwi. Wpa­da­li do piw­nic i sztur­mo­wa­li pa­lar­nie opium.

Ohyd­ny dym i ćpu­ny na sien­ni­kach. Żółt­ki na­peł­nia­ją­ce faj­ki i dźwi­ga­ją­ce misy z wodą. Znasz Czang Kaj-szek, papa-san? Znasz słyn­ny de­tek­tyw Char­lie Chan?

Głów­nie żół­ta klien­te­la. Paru bia­łych ele­gan­tów na okra­sę. Jest je­den fra­jer z ra­tu­sza. Jest ry­wal­ka El­len z wy­twór­ni – pla­ty­no­wa blon­dyn­ka Ve­ro­ni­ca Lake.

Sku­pi­li się na ko­le­siach z nie­bie­ski­mi chu­s­ta­mi. Rice i Ka­pek ro­bi­li za ja­poń­skich lot­ni­ków. Zrzu­ca­li z sien­ni­ków gnoj­ków z ton­gu, strą­ca­jąc ich z siód­me­go nie­ba. Ga­si­li ich wodą. El­mer zła­pał ben­ze­dry­no­wy lot i sam zna­lazł się w siód­mym nie­bie.

Okła­dał pał­ką ama­to­rów opium. Po kost­kach i nad­garst­kach. Pi­sko-i-krzy­ko-wy­wo­ły­wacz. Rice i Ka­pek za­da­wa­li py­ta­nia. W od­po­wie­dzi po­ja­wiał się ja­zgot i nie do koń­ca pre­cy­zyj­ne tro­py.

Tom­my G. wo­zić ro­bo­le z Ti­ju­ana! Tom­my G. do­star­czać ich na far­my w Im­pe­rial Val­ley! Nie wie­dzieć, kto po­ciąć Dud­ster – nie wie­dzieć, nie wie­dzieć, nie wie­dzieć!

El­mer za­da­wał ból. Rice i Ka­pek pra­co­wa­li oło­wia­ny­mi rę­ka­wi­ca­mi. Ge­ne­ro­wa­li jesz­cze wię­cej krzy­ków i pi­sków i jesz­cze wię­cej chin­gielsz­czy­zny.

Tom­my cio­ta! Nie wie­dzieć, gdzie on jest! Tom­my bzy­kać ksiądz w duży ka­to­lic­ki ko­ściół!

To przy­ku­ło uwa­gę El­me­ra. Przy­po­mnia­ło no­tes z ad­re­sa­mi Tom­my’ego i ko­ściół Świę­tej Wi­bia­ny.

Rice i Ka­pek po­szli w pry­wa­tę. Zwi­ja­li port­fe­le i za­bie­ra­li go­tów­kę. Do El­me­ra do­tar­ły opa­ry. „O” plus ben­ze­dry­na ozna­cza pa­sia­ste ty­gry­sy, któ­re ska­czą jak na­krę­co­ne.

Sam za­czął pisz­czeć. Po­rzy­gał się na buty ja­kie­goś żółt­ka i ru­szył do drzwi. Wpadł na Ve­ro­ni­cę Lake.

– Prrrr, ma­ry­na­rzu – po­wie­dzia­ła.

 

Deszcz do­brze mu zro­bił. Oczy­ścił nie­co łeb. Wszyst­kie te ko­lo­ro­we kro­pel­ki znów się sta­ły bez­barw­ne.

Zgu­bił swo­ją pał­kę. Wciąż jed­nak miał czap­kę, od­zna­kę i pu­kaw­kę. Jego ze­ga­rek po­ka­zy­wał 4.35. Wciąż było ciem­no. Wciąż czuł tam­ten ben­ze­dry­no­wy od­lot.

Wciąż był w Chi­na­town i wciąż na uli­cy Ord. Przy­po­mniał so­bie no­tes z ad­re­sa­mi Tom­my’ego. Przy­po­mniał so­bie nu­mer Ko­ulu­nu Ed­die­go Len­ga.

Kan­toń­ska kuch­nia. Róg Ord i Hill. Uprzej­my go­spo­darz Ed­die Leng.

Jed­ną prze­czni­cę da­lej. Cze­mu nie? Może Ve­ro­ni­ca tam jest. Może się do cie­bie uśmiech­nie i/albo się z tobą prze­śpi.

Po­szedł tam. Deszcz znów go oży­wił. Oto lo­kal Ed­die­go. Zero, kur­de, świa­teł. W knaj­pie pa­no­wa­ła zu­peł­na ciem­ność.

To dziw­ne. Ed­die kar­mił przez dwa­dzie­ścia czte­ry na dobę.

Przy­warł twa­rzą do fron­to­we­go okna i zo­sta­wił od­cisk nosa. Okej – w przej­ściu do kuch­ni pali się świa­tło.

El­mer po­ru­szył klam­ką. Drzwi bez opo­ru się uchy­li­ły. Wszedł i za­mknął za sobą. Oczy się przy­sto­so­wa­ły. Szedł przez salę ja­dal­ną. Po­czuł swąd spa­le­ni­zny.

Do­brze go znał. Mio­ta­cza­mi ognia opa­lał re­be­lian­tów w Ni­ka­ra­gui.

El­mer kie­ro­wał się do kuch­ni. Wpa­dał na sto­li­ki i krze­sła. Do­tarł do drzwi i uj­rzał wszyst­kie pie­ce i sma­żal­ni­ki. Nic, nein i niet – swąd po­cho­dził ze sma­że­nia, nie z opa­la­nia.

Ed­die Leng le­żał przy­wią­za­ny liną do czte­ro­pal­ni­ko­wej ku­chen­ki. Był boso. Z dwóch sma­żal­nic wy­sta­wa­ły zwę­glo­ne ko­ści sto­py. Reszt­ki tłusz­czu i krwi two­rzy­ły pę­che­rze. Sto­py Ed­die­go usma­ży­ły się w głę­bo­kim tłusz­czu.

El­mer się za­to­czył, ale ustał. Po­wiódł wzro­kiem w górę tru­pa. Ed­die miał na so­bie sze­ro­kie spodnie z za­kład­ka­mi i ha­waj­ską ko­szu­lę. Ja­kiś skur­wiel skrzy­żo­wał mu ręce na pier­si.

Zo­bacz ten ta­tu­aż. Po­mię­dzy kciu­kiem a pal­cem wska­zu­ją­cym pra­wej dło­ni. „SQ” ze zwi­nię­tym wę­żem. Pa­mię­tasz sza­blon do ta­tu­aży Tom­my’ego Glen­no­na? Był do­kład­nie taki sam.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






PRZYPISY



[1] Bienvenidos (hiszp.) – witamy (wszystkie przypisy pochodzą od tłumaczki).


[2] Feliz navidad (hiszp.) – wesołych świąt Bożego Narodzenia.


[3] Esta la verdad (hiszp.) – taka jest prawda.


[4] Jefe (hiszp.) – szef.


[5] Muchacho (hiszp.) – chłopiec.


[6] Untermenschen (niem.) – podludzie.


[7] Mucho dinero (hiszp.) – dużo pieniędzy.


[8] Muy (hiszp) – bardzo.


[9] Cornudo (hiszp.) – rogacz.


[10] Señor Abascal es muy Catolico (hiszp.) – pan Anascal jest gorliwym katolikiem.


[11] Gestalt – pojęcie z psychologii postaci; opisuje pewną całość, która ma swoistą formę i nie daje się sprowadzić do części składowych.


[12] Hermanos (hiszp.) – bracia.


[13] Wielkie Q (ang. Big Q) – potoczna nazwa Więzienia Stanowego San Quentin.


[14] Pachuco – przedstawiciele subkultury młodych Amerykanów meksykańskiego pochodzenia kojarzonej z wyzywającym zachowaniem i członkostwem w gangach.


[15] Zoot suits – garnitury cechujące się luźnym krojem i mocno watowanymi ramionami długich marynarek oraz spodniami o szerokich nogawkach i wysokiej talii. Zoot suits były chętnie noszone przez pachuco.


[16] Meczu pucharowy futbolu amerykańskiego zwyczajowo rozgrywany 1 stycznia na stadionie Rose Bowl w Pasadenie (Kalifornia).


[17] Bu-kuu – zniekształcone francuskie „beaucoup”, czyli „dużo”.


[18] Srebrne Koszule (Srebrny Legion Ameryki) – założona w 1933 roku amerykańska organizacja inspirująca się ideami faszyzmu i niemieckiego nazizmu.


[19] Niemiecko-Amerykański Bund (Związek Niemiecko-Amerykański) – założona w 1936 roku w Buffalo organizacja nazistowska.


[20] Auld Lang Syne – popularna szkocka pieśń ludowa tradycyjnie śpiewana podczas sylwestra.


[21] Frisco – potoczna nazwa San Francisco.


[22] CCC (Civilian Conservation Corps) – prowadzony w latach 1933–1942 program robót publicznych. Jego celem było zatrudnienie młodych, niewykwalifikowanych mężczyzn do budowy dróg, zapór oraz do porządkowania i ochrony zasobów naturalnych.


[23] W październiku 1933 roku w Griffith Parku wybuchł pożar, w którym zginęło 29 robotników pracujących przy wycinaniu suchych zarośli.


[24] Billy Rose’s Aquacade – rewia wyprodukowana przez amerykańskiego impresaria Billy’ego Rose’a, łącząca muzykę i taniec z pływaniem.


[25] Burro (hiszp.) – osioł. Chodzi o meksykański pokaz erotyczny, podczas którego kobiety odbywają stosunki płciowe z osłami.


[26] Annie Laurie – szkocka piosenka.


[27] Noblesse oblige (fr.) – szlachectwo zobowiązuje.


[28] Mi corazon (hiszp.) – moje serce, mój kochany.


[29] Jesse Owens (1913–1980) – czarnoskóry lekkoatleta amerykański, zdobywca czterech złotych medali na XI Letnich Igrzyskach Olimpijskich w Berlinie w 1936 roku.


[30] Pierwszy wers Auld Lang Syne, szkockiej pieśni zwyczajowo śpiewanej w sylwestra o północy.


[31] Wallace Beery (1885–1949) – amerykański aktor i reżyser.


[32] Dago – potoczna nazwa San Diego.


[33] Northwestern University – prywatny uniwersytet z siedzibą w Evanston w stanie Illinois.


[34] Caltech (California Institute of Technology) – jedna z najlepszych prywatnych uczelni amerykańskich specjalizująca się w naukach matematycznych, przyrodniczych i technicznych.


[35] Todos muertos (hiszp.) – wszyscy martwi.


[36] Bromo-seltzer – rozpuszczalny w wodzie proszek składający się z paracetamolu, dwuwęglanu wapnia i kwasu cytrynowego stosowany na ból i dolegliwości trawienne.


[37] Achtung, meine Kameraden! (niem.) – uwaga, towarzysze.


[38] Chingasos y putasos (meks. slang) – skurwiele i gnoje.


[39] Rumaki – przystawka zazwyczaj składająca się z wodnych kasztanów marynowanych w sosie sojowym z dodatkiem imbiru oraz z kawałków drobiowej wątróbki zawiniętej w boczek.







Spis tre­ści

Kar­ta re­dak­cyj­na

 

Mot­to

De­dy­ka­cja

 

Wstęp

 

CZĘŚĆ I. DESZCZ

EL­MER JACK­SON

Roz­dział 1

DU­DLEY SMITH

Roz­dział 2

JOAN CO­NVIL­LE

Roz­dział 3

HI­DEO ASHI­DA

Roz­dział 4

Roz­dział 5

 

Przy­pi­sy















OEBPS/Images/cover00057.jpeg
A \ \
Genialny kryminal historyczny, ekscytujaca i dynamiczna|
opowies¢ rozgrywajaca sie w Los Angeles i Meksyku
po ataku na Pearl Harbor.
















OEBPS/Images/image00056.jpeg
James

Ellroy

BURZA

Z jezyka angielskiego przelozyla
Violetta Dobosz





